


EWANGELIA
E W A X G E L I A  X A  D W U D Z I E S T Ą  

C Z W A R T Ą  N I E D Z I E L Ę  P O  Z E S Ł A N I U  
D U C H A  ŚW.

0 N E G O  czasu: Rzekł Jezus uczniom  
swoim: Gdy u jrzycie brzydotą spu­
stoszenia, zalegającą miejsce święte 

a przepowiedzianą przez Daniela proroka  
(k to  czyta, niech zrozumie ), wtedy ci, k tó ­
rzy są w Judei, niech uciekają w góry; a 
kto jest na dachu, niech nie zstępuje, aby 
co wziąć z domu swego; a kto jest na roli,  
niechaj nie wraca, by zabrać płaszcz swój.
A  biada brzemiennym i karmiącym w one 
dni. A  proście, aby ucieczka wasza nie była 
w zimie albo w szabat. Będzie bowiem na- 
ówczas wielki ucisk, jakiego nie było od 
początku  śiuiaia aż dotąd, ani nie będzie.
1 g d yby  m e  zostały skrócone ow e  dni, nikt 
nie byłby zachowany, lecz dla wybranych 
będą skrócone dni owe. Wtedy, jeśliby wam  
kto rzekł: Oto tu jest  Chrystus, albo tam
— nie wierzcie. Powstaną bowiem fałszy­
wi Chrystusowie i fałszywi prorocy  i czynić  

będą znaki wie lkie  i cuda, tak aby w-.fyląd 
byli wprowadzeni ( jeś li to być może) na­
wet i  wybrani. Otam wam przepowiedział 
Jeśliby wam tedy rzekli: oto na pustyni 
jest —  nie wychodźcie; oto we wnętrzu 
d o m ó w  — nie wierzcie. A lbow iem  jak bły­
skawica zabłyśnie od wschodu, a widna 
jest aż na zachodzie, tak będzie i przyjście 
Syna Człowieczego. Gdziebykolw iek było  

ciało, tam się zgromadzą i orły. A  natych­
miast po udręczeniu owych dni słońce się 
zaćmi i  księżyc nie da światłości swojej, 
a gwiazdy spadać będą z nieba  i m oce nie­
bieskie będą poruszane. A  wówczas ukaże 
się na niebiosach znak Syna Człowiecze­
go i wtedy płakać będą wszystkie poko le ­
nia ziemi. 1 ujrzą Syna Człowieczego przy­
chodzącego w obłokach niebieskich z mocą  
wielką i majestatem. I pośle aniołów  swo­
ich e trąbą i głosem wielkim, i zgromadzą 
wybranych Jego z czterech stron świata, 
od szczytu niebios aż do Jęrańców ich. A  
od f igowego drzewa uczcie się podobień­
stwa. Gdy już gałąź jego staje się miękka, 
i wypuszcza liście, wiecie, ze blisko jest 
lato. Tak i wy, gdy ujrzycie to wszystko, 
wiedzcie, że blisko jest, we drzwiach. Za ­
prawdę powiadam w am , nie przeminie to 
pokolenie, dopóki nie stanie się to wszyst­
ko. N iebo i ziemia przeminą, ale słowa 
m oje  nie przeminą.

(Sw. Mateusz 24, 15—35)

W W IE L K Ą  Środę, po wyjściu ze Świątyni. 
Jezus podążył w  stronę góry Oliwnej. 
W  uszach apostołów brzmiała jeszcze 
straszna przepowiednia pod adresem Je­

rozolimy. Uczniowie, aby dowiedzieć , îę cze­
goś w ięcej zwracają uwagę Mistrza na struk­
turę i budowę świątyni, której restauracja 
podjęta przez Heroda Wielk iego dla przypodo­
bania się sferom kapłańskim zmierzała ku 
końcowi. Jezus oświadcza, że przyjdzie czas. 
kiedy z tych wspaniałych zabudowań nie zo­
stanie kamień na kamieniu.

u. mn.ih

(III PROROCTW
f i  n  w ieków aż po dzień dzisiejszy czlu
[J I I  wiek prannie zerwać zasłonę, która
•  Ho <id przyszłości oddziela Pragnie
wiedzieć, co go czeka za godzinę, za tydzień 
za rok czj więcej.

i ' t iek tvw n v  rozwój warunków i stosunków 
luózkich nic potrafi człowieka zaspokoić On 
thce wiedzieć wszystko.

Odwieczny Adam, który zrywać pragnie 
j a b ł k a  z drzewa wiadomości dobrego i złego. 
Stąd chłonność wróżb, przepowiedni i prawa, 
których rozumowaniem odkryć nie możemy.

Za c/asów Jezusa było także wielu fałszy­
wych proroków, szarlatanów i kuglarzy. Chry­
stus kilkakrotnie przestrzega! przed n 'm ’ 

Starożytni mocarze korzystali z rad i wrozb 
swoich astrologów czy wtajemniczonych, któ­
rzy im losy przepowiadali.

Jakkolwiek dzisiaj głów koronowanych ma­
ło zostało na święcie, a astrologia straciła na 
znaczeniu, jednak z wróżb i przepowiedni ko­
rzystają nie tylko ludzie prymitywni

Zapotrzebowanie na wróżby i przepowiednie

Proroctwo Chrystusa spełniło się. W r 7(1 
wojska Wespazjana i Tytusa po długim oblę 
żeniu zdobyły Jerozolimę; miasto zniszczyły a 
ze świątyni pozostały zaledwie stosy7 gruzów 

Gdv Jezus zatrzymał się na Górze Oliwnej 
i usiadł naprzeciwko świątyni, apostołowie 
P iotr Jakub i Andrzej zwrócili się don z za­
pytaniem — kiedy nastąpi zburzenie miasta i 
po czym będą mogli poznać zbliżający się 
Dzień Ostateczny. Apostołowie mniemali, że 
zaraz po zburzeniu Jerozolimy nastąpi dzień 
przyjścia pańskiego i dzień Sądu zapowiadany 
przez proroków, a później rozpocznie się kró­
lestwu mesjasza:

1-szy znak: Fałszywi mesjasze:
•

..Albowiem wielu ich przyjdzie w  imię m<- 
je“ . W okresie między śmiercią Chrystusa, a 
zburzeniem Jerozolimy wielu ukazało się u 
Palestynie fałszywych przywódców. Wystarczy 
wspomnieć i> Elymasie (Dz. Ap. 13. 6—11). Szy­
monie Czarnoksiężniku IDz. Ap  K, 9—10) i Ter> 
dasie (Dz. Ad 5. 3fi). Jezus zaznacza cokolwiek 
niżej (Ml. 24, 23—28), że Jego powtórne p rzy j­
ście także uprzedzą talszywi mesjasze.

2-i>i znak: H o jn y  i ucisk powszechny:

W tym samym okresie, jak świadczy histo­
ria, w państwie rzymskim były ciągle zamiesz­
ki. Sama zaś ziemia żydowska była terenem 
utarczek poszczególnych stronnictw. Trzęsie­
nie ziemi i znaki na niebie między rokiem 60 
a 70 były częste. Wspominają o tym historycy 
pogańscy, jak Tacyt (Ann. X IV .  27), X'\ 22)
i żydowscy, jak Józef Flawiusz (Bel. Jud VI. 
V.3).

3-ci znak: Przcśiariowania, zgorszenia, zapar­
cie się wiciu:

Jezus przepowiada aposLolom ca ich spotyka 
w  okresie między Jego wniebowstąpieniem, a 
zburzeniem Jerozolimy. Będą dręczeni i prze­
śladowani: wielu zginie śmiercią męczeńską. 
Niektórzy chrześcijanie, widząc srożące się 
prześladowanie zlękną się: wielu zaradzi swo­
ich braci. Ukażą sie fałszywi prorocy, którzy 
będą się starali dzieło Chrystusowe zniszczyć. 
Ostv gnie milośc Boga i miłość braterska 
wśród wiernych. Ewangelia dotrze do wszyst­
kich niemal zakątków ówczesnego świata W y ­
starczy przejrzeć Dzieje Apostolskie i listy 
apostołów-, aby przekonać się, że wszystko to 
co do joty się sprawdziło.

Wypełn i się wreszcie proroctwo Daniela o 
siedemdziesięciu dwu tygodniach (S 2fi—371 
Miasto całe ulegnie zniszczeniu i zagładzie, a 
na miejscu, gdzie niegdyś stała świątynia za­
panuje spustoszenie.

W  Jerozolimie panował ucisk straszny, ale

1 Ud WHÓŻW
wzrasta u ludzi i narodów dotkniętych nie­
szczęściem

Lata okupacji dostatecznie ilustrują praw­
dziwość tego zjawiska. Nie tylko po chatach 
wiejskich krążyły rozmaito przepowiednie i 
różne proroctwa, lecz można je oylo spotkać 
i w domach, które na pewno uważają się za 
inteligentne.

Stan psychiki narodowej łaknął takiego ..po­
krzepienia serca", a na rynku społecznym na 
taki ,.towar ‘ było zapotrzebowanie

Po wyzwolen iu jeszcze ogłaszające się w 
prasie różnego rodzaju wróżki i chiromanci. z 
kart i z ręki przepowiadający przyszłosc. me 
b.vli rzadkością. Przepowiednie przyszłosci w  
imię sił „nie z tego świata przybierało rożne 
lor my.

Kościół rzymskokatolicki w  swojej historii 
mial w ieie ..prywatnych' objawień, a ludzi 
tych. którzy je  mieli, uznawał za świętych.

Ci święci mieli bezpośrednie widzenia Chry­
stusa. Matki Najświętszej i otrzymywali od

w daleko gorszych warunkach znajdą się iu 
dzie przy7 końcu świata.

Gdyby Bóg ze względu na wiernych nie 
przyśpieszył chwili Sądu. mało kto z żyjących 
dostąpiłby zbawienia.

Jeszcze -raz Jezus ostrzega, aby nie sluchac. 
a tym bardziej nie pójść za fałszywymi me­
sjaszami.

Nie należy szukać Chrystusa po puszczy lub 
komnatach, przyjście Jego będzie głośne i 
wszystkim wiadome. Podobnie jak do trupa 
zewsząd zlatują się orły. tak również i Jezu­
sa — Sędziego każdy łatwo pozna i do Niego 
pospieszy.

W czasie ogólnego zamieszania w  nyturze 
ukaże się na niebie znak. a ludzie wadząc to 
bedą się lękać o sw-ój los. Wkrótce po ukaza­
niu się znaku na niebie, zstąpi na ziemię Syn 
Człowieczy w majestacie wielk im i po/eci anio­
łom zgromadzić wszystkich sprawiedliwych.

Dotychczas była m owa o znakach, po któ­
rych będzie można poznać zbliżający się dzień 
Sądu, w  następnym zaś ustępie znajduje się 
opis samego Sądu Ostatecznego. (Mt. W, 
31—46).

Srawied liwych nazywa Chrystus błngosla 
wionymi Ojca, a potępionych przeklętymi ze 
względu na ich czyny.

Problem Sądu Ostatecznego łączy się z za­
gadnieniem mającego nastąpić przy końcu 
świata ciał zmartwychwstania. Zagadnieniu 
temu ewangeliści poświęcają drobne fragmen 
ty (Mt. 22, Mr. 12. Lk. 20).

W  Piśmie ś\v. St. Testamentu w  wielu m ie j­
scach jest m owa o ciał zmartwychwstaniu. Je­
zus wybiera ustęp jeden z trudniejszych, mia­
nowicie słowa, które wypowiedzia ł Bóg do 
Mojżesza z krzaka gorejącego „Jam jest Bon 
Abrahama i Bóg Izraela, i Bóg Jakuba. Nie 
jest Bóg umarłych, ale żywych Wtedy Kiedy 
Bóg owe słowa mówił do Mojzcsza, Abiaham 
lub Izaak dawno już pomarli,  a jednak Bog 
zaliczył ich do żyjących, co dowodzi, ze nie­
zupełnie pomarli,  że tylko ciała ich uległy roz ­
kładowi w  grobach, a dusze znajdują się pod 
opieką Boza i są nieśmiertelne Z nieśmiertel­
nością zaś duszy łączy się i zmartwychwstanie 
ciał Dlatego też po uzdrowieniu człowieka 
chorującego od 38 lat Jezus powie otwarcie 

sie zbliżać będzie godzina Sądu wtedy 
zmartwychwstaną wszyscy co w  grobach spo­
czywają: jedni, aby w'ejść do chwały, drudzy, 
aby usłyszeć wyrok  potępienia.

Wszystko co miało początek, musi mieć tak­
że kres. To już nie tylko wiara, to także wie 
dza. Ziemia nasza, na której ży jemy stanie sie 
kiedyś w ielk im  cmentarzem. Błogosławiony 
iest ten. kogo Pan znajdzie czuwającym. Bło­
gosławieni umarli, którzy w  Panu umierają

Ks. dr A. N A L M C Z Y K



nich polecenia przestrogi, które mieli OtUnsie 
grzesznemu światu.

Szanujemy ludzkie przekonania, jeżeli une 
są szczere i ludziom odpowiadają Dlatego nie 
będziemy w tej materii dyskutować.

Uważamy, że mogą być ludzie obdarzeni da­
rem jasnowidzenia, po prostu przez naturę 
wyposażeni szóstym zmysłem, któiego nie ma­
ją normalni ludzie. N ie  dopatrujemy się w 
tym cudu ani Boskiej ingerencji. W ierzymy 
i głosimy, że przez szczerą modlitwę, przez 
obcowanie duchowe z Bogiem otrzymuje czło­
wiek laski, o które prosi i może go Bóg na­
tchnąć myślą twórczą, wolę  jego wzmocnić 
i do czynu zapalić. W ierzymy, że Bóg przez 
ludzi realizuje swe plany na ziemi

Tw ierdzen ie  jednak, że komuś Bóg „deszcz 
lóż ''  obiecał, odnowić ziemię poleci) lub do ja ­
kiegoś miejsca czy kościoła przywiązał spe­
cjalne Jaski i odpusty, wydaje  się nam obja­
wem pychy, lub dobrodusznym urojeniem 
sprzecznym z duchem Nowego Testamentu i 
zdrową logiką.

Dla nas istnieje jedno Objawienie, które 
Chrystus dał i z Jego osobą zamykamy wszel­
kie proroctwa. Obowiązuje nas ono w  sumie­
niu.

Z wiarą i najgłębszą pokorą słuchamy dzi­
siejszej Ewangelii o zakończeniu świata i ży ­
cia na ziemi. Żyw ym i kolorami maluje ewan-

Kelistii ukulicznosci. klCie mają u »w ł h  zys/.yc 
powtórnemu przyjściu Jezusa.

Takie proroctwo jest jakąś narzucającą się 
prawdą. Wszystko co ma początek zakończyć 
się musi. Ty lko  Bóg jest wieczny ,.Jam jest. 
którym jest". Przyczyna sprawcza wszechrze­
czy — Byt od siebie. Trudno się z nim pogo­
dzić i na kolanach nie przyjąć tego proroctwa 
Nie znamy jednak ani dnia. ani godziny, kie­
dy ziemia nasza stanie się dużym cmentarzem 
wirującym w  przestworzach Nie wiemy, kie­
dy On na ziemię przyjdzie ,,jak złodziej . 
Dlatego ży jem y tak. jak byśmy mieli żyć 
wiecznie, a gotowi w inniśmy być na każdy 
dzień.

Nie należy więc usiłować zdzierać zasłony 
przyszłości, której zedrzeć nie jesteśmy w  sta­
nie. Unikać należy wieszczbiarzy i domoro­
słych proroków, którzy znają plany Boskie na 
przyszłość i wszelkie tajemnice Boskie posie­
dli. Są to pyszałkowie lub szarlatani, którzy 
zerują na znajomości psychiki ludzkiej łakną­
cej tajemnic. W prowadzają  oni niepokój i za­
męt do ludzkich umysłów.

Pam ięta jmy o słowach Jezusa, który prze­
strzegał przed fałszywymi prorokami Chry­
stusowi zaufać należy, który znowu przyjdzie 
na ziemię, choć nie w iem y dnia ani godziny. 
Za św'. Paw łem  należy powiedzieć: „wiem, 
komu zaufałem".

NA POGRANICZU 
RELIGII I HAŃBY

PATRONKA MUZYKI KOŚCIELNEJ
^ię sprawa z patronatem św Cucy’ ii. Zaczęło 
się w  X V I  wieku. Do muzyki kościelnej do 
broczynny humanizm wniós! sporo ducha 
świeckiego. Toteż P ii^strina (1524—5594) na­
wołu je  współczesny sobie r v ia t  muzyczny do 
odrodzenia, a na patronkę tej akcji wybiera 
wyraźnie św. Cecylię. Wielk i ten reformator 
polifonii zakłada w  połowie X V I  w  pierwsze 
towarzystwo muzyczne pod nazwą Bractwa 
św. Cecy li i” . Podobne organizacje powstają na 
terenie Francji, Bawarii (Ratysbona): w  Lon ­
dynie zaczyna działać od 178ń r. ,,Caecilian So- 
c i e i y  otaczające opieką oratoria Haendla i 
Haydna, zaś w Belgii. Irlandii, na Węgrzech 
w Czechach, a nawet w  dalekiej Am eryce Pó ł­
nocnej, tworzą się związki cecyliańskie roz­
wija jące  swą działalność podnbną tej jaką w  
naszych czasach prowadzą wojewodzkie i po­
wiatowe domy kultury (zakładanie zespołów 
pieśni, popieranie chórów, upowszechnianie 
kultury muzycznej wśród społeczeństwa)

T
RUDNO doszukać się przyczyn, które 
skłoniły świat muzyczny do obrania so­
bie za patronkę św. Cecylię. Ani w  jej 
aktach męczeńskich, ani w  pomnikach ku czci 
jej wznoszonych, ani też w  historycznym ba­

daniu rodu pali ycjuszy rzymskich Cecyliu- 
szów nie znalazły się jakiekolwiek ślady do­
wodzące. że szlachetna dziewica umiała grać 
na jakimkolwiek instrumencie. Owszem, lud 
od chwili jej męczeństwa, które nastąpiło w  
czasie ogólnego prześladowania chrześcijan, w  
początkach trzeciego wieku, w ie lb i !  ją jako 
wielką świętą męczennicę, a starochrześcijań­
ska sztuka przedstawiła ją z mieczem i pal­
mą w ręce, symbolami męczeństwa Ta meta­
morfoza świętej została spowodowana błędną 
interpretacją antyfony przeznaczonej na jej 
cześć: „Cantantibus organis“ („P rzy  wtórze or­
g a n ó w ) .  Autor wspomnianej antyfony nawią­
zuje do podania , w g  którego podczas w ym u­
szonych na Cecylii  zaślubin, podczas hucznej 
muzyki weselnej — Cecylia ślubuje w  duchu 
dochować złożonego Bogu ślubu dziewictwa. 
W efekcie nawraca później Cecylia i małżon­
ka. niejakiego Waleriana i brata swego Tybui-  
c^usza, na chrześcijaństwo, po czym razem z 
nimi ginie w  prześladowaniu chrześcijan. Z w ło ­
ki jej złożone zostają w  katakumbie św. Ka 
liksta, a w  821 r. przeniesione do nowo wybu­
dowanego kościoła na jej cześć na Zatybrzu 

Są święci, którzy na dziedzinę, nad którą 
ludzie w  swej w ierze powierzy li im patronat 
nie w yw ie ra ją  żadnego wpływu. Inaczej ma

W PoSsce, w 1543 r. zakłada Zygmunt Stary 
przy kaplicy Jagiellońskiej na Wawelu ..ko­
legium roratystów“ . które wprawdzie  samo 
me miało w iele  wspólnego — kultem św. Ce­
cyli i -  jednak patronowało powstającym przy 
klasztorach i kolegiatach towarzystwom mu­
zycznym pod wezwaniem św. Cecylii, aż do 
czasów gdy Ks. W itt  założył związek cecyliań- 
ski, pod w p ływ em  nawoływań Wincentego Po­
la. Ks. Polecki zaczął wydawać czasopismo 
„Muzyka kościelna", prowadzone później 
przez zasłużonego w  tej dziedzinie Ks. Su­
szyńskiego z Poznania. Dziś, gdy lud polski 
domaga się coraz głośniej liturgii w  języku na­
rodowym. winien także żądać pieśni i utwo­
rów kościelnych zrozumiałych zarówno w  tre­
ści jak i w  motywach, u tworów opartych na 
motywach słowiańskich, polskich — a tym sa­
mym bliższych sercu Polaka. Nie pogniewa się
o to ani Bóg, ani św. Cecylia — przypadkowa 
patronka muzyki kościelnej.

M. P1JAKSK1

NASZA  OKŁADKA

A r lu r  G ro t t g e r  — .. (.Mijania” — Znak .

W iek  X X  z rew o luc jo ­
n izował nie tylko tech­
nikę i ekonomikę, lecz 
przeobraził  w  znacznym  
stopniu sposób myślenia  
ludzi i z rew idow a ł  ■war­
tości.

D o  na jw iększych  zdo­
byczy  ostatnich dziesię­
cioleci należy n iewątpli ­
wie w yzw o len ie  sią wie­
lu w iększych  1 m n ie j ­
szych n a ro d ó w  z pęt ko­
lonializmu.

Piętnasta sesja O N Z  
przejdzie do historii cy ­
wi l izowane j  ludzkości,  
choćby tylko dlatego, że 
przy ję ła  do O N Z  14 nie­
dawno kolonialnych, a 
dziś Już w yzwo lonych  
l:raJAw.

„N ie  masz Greka, Zy -  
da czy Rzymianina,  
wszyscy są braćmi w  
Chrystus ie"  -  głosił 
przed w iekami apostoł  
Paweł.  Pow ta rza ją  to za 
nim cd tamtych ezasów  
aż dotąd -wszyscy k ap ­
łani wszystkich wyznań  
chrześcijańskich. A  je d ­
nak od w ieków  a i  dotąd  
Kościół rzymski tolero­
wał ohydny kolonializm
-  nie ludzki w y 2ysk n ie ­
uśw iadom ionych  ludzi o 

niskiej kulturze. Eksplo­
atował ich znojna p*a^ę.  
stan taki utwierdzał,  
podtrzym ywał i b łogo­
sławił.

Katolickie państwa,  
jak :  Hiszpania, Portu ­
galia, Belgia ,  a nawet  
Franc ja  należały do k ra ­
jó w  czerpiących naj­
większe nyski z koloni!, 
z brutalnego wyzysku  
nieśw iadomej ludności,  
która t raktowano jak  ro ­
bocze ■zwierzęta.

M l i je  katolickie  — u-  
trzym yw ane  najczęściej 
przez rządy — miaJy za­
danie nie tylko chrzcić  
prym itywnych  często lu­
dzi i powiększać grono  
wiernych  rzymskiego  
Kościoła , lecz i usypiać  
św iadomość społeczną i 
n arodow ą , podt rzym y ­

wać ciemnotę 1 budzić  
wiarę, że taki porządek  
Pan  Bóg  stworzył, że 
każdy bunt jest grze ­
chem.

Kolonia lizm katolicki i 
protestancki — to w ie l ­
ki akt oskarżenia  w  hi­
storii ludzkości przeciw ­
ko papiestwu i zw ierzch ­
nikom Kościołów, któ­
rzy głosząc miłość  bliź­
niego tolerowali  i bło­
gosławili  k rzywdę  czło­
wieka i utrzym ywali  lu ­
dzi w pokorze i posłu ­
szeństwie dla w yzysk i ­
waczy w  imię religii  
Chrystusowej.

Nie duleclftl w ciągu  
w ieków  z w atykańsk iego  
wzgórza  glos rzekomego  
namiestnika Chrystuso­
wego  do „cza rnych "  lą ­
dów, gdzie dzieci Boże  
za m arną s irawę w  tru­
dzie, spiekocie i ponie­
wierce na białego pana
-  bliźniego, bez możnoś­
ci skargi pracowali .  N ikt  
ich w  imieniu Chrystusa  
nie wzią ł w obronę. D o ­
latywa ły  tylko glosy  
ił-ug pańskich, że taki 
porządek  Pan B ó g  stwo­
rzył 1 panów  należy sza­
nować. G losy  te miesza­
ły fllę ze świstem batów  
Tan i ących  plecy Czar­
nych i brązowych,

Budzą się narody, z 
głów spadły  złote koro ­
ny. Ludzie p ragną  wo l -  
ocścL Takie jest p raw o  
rozwo ju .

W ie rzym y, *e gdy  
spadnie la  ostatnia po­
trójna złota korona,  
Chrystus wyciągn ie  r a ­
miona i przez usta K o ś ­
cioła zaw o ła :  „Pójdźcie  
do mnie wszyscy, któ­
rzy pracujecie i obciąże­
ni Jesteście, a j a  W at  
ochłodzę"-  Wszyscy ,  be*  
względu na rafie, na ro ­
dowość czy kolor skóry.  
Kolonizatorzy i ich du ­
chowi protektorzy zapi­
sani będą na czarnej liś­
cie historii ludzkości,

(n)

J. E. B IS K U P  O RD YNA RIUSZ  
KOŚCIOŁA POLSKO-KATOLICKIEGO  

W  P R L  WYJECHAŁ HO K A N A R Y  
I AM ERYKI

W dniu 4 listopada br., żegnamy na lotnisku 
warszawskim przez J. E. Bp. J, Pękalę oraz 
przedstawicieli duchowieństwa i organizacji 
społecznych, odleciał do Kanady J. E. Ks. Bi­
skup Dr M. Rcde na zaproszenie Biskupów  
i Księży Narodowego Katolickiego Kościoła.

J. E. Ks. Bp Rode odwiedzi parafie polsko* 
katolickie w  Kanadzie oraz złoży wizytę 
Pierwszemu Biskupowi PN K K  w  Ameryce 
i Kanadzie i odbędzie konferencję z innymi 
biskupami.

Szczegółowe Informacje o przebiegu wizyt; 
J. E. Ks. Bp Radego w  Kanadzie i Ameryce 
zamieszczać będziemy w  naszym piśmie.



CHRYSTUS A RODZINA
„ 1  z s t ą p i ł  z  n i m i ,  i  p r z y s z e d ł  

d a  N a z a r e t u ,  1 b y ł  i m  p o d ­

d a n y “

( Ł u k .  1 . SlJ

Powyższy urywek Ewengelii św. 
przedstawia nam jeden z najpięk­
niejszych obrazów, jakie kiedy­
kolw iek oglądała ziemia. Święty 
Józef, Opiekun małego Jezusa Sy­
na Bożego, Najświętsza Maryja  
Panna, Bogarodzica oraz w  po­
środku nich Pan Jezus — Boża 
Dziecina.

Rodziny poszczególne — to prze­
cież rzecz doniosłej wagi i dla 
nas samych, i dla narodów, i dla 
ludzkości całej!  Jakie będą nasze 
rodziny takim będzie naród, ta­
ka będzie ludzkość.

Pan Jezus nie założył w p raw ­
dzie sam rodziny dla siebie, bo Je­
go rodziną jest całe chrześcijań­
stwo, m imo to w  niczym nie u- 
mniejszył znaczenia rodziny. 
Wręcz przeciwnie, zawsze wysokie 
miał o niej mniemanie.

Wiemy o tym przede wszystkim 
z Jego postępowania. Jako Bóg, 
mógł przecież Pan Jezus z jaw ić  
się na ziemi w  postaci człowieka 
dojrzałego, a jednak obrał natu­
ralny sposób urodzenia się z nie­
wiasty i wzrastania wśród życia 
rodzinnego. Następnie przez 30 lat 
przebywa) u boku swej Matki N a j­
świętszej i Opiekuna w  domku 
nazaietańskim. Wyraźnie nas 
przeto uczy, iż wolą Boga jest, 
by ludzie prowadzili wspólne ży ­
cie rodzinne.

Znamienny to fakt. że Chrystus 
chcąc odnowić świat, dzieło swe 
rozpoczął od uświęcenia życia ro­
dzinnego! Bo przecież właśnie ro­
dzina jest korzeniem ludzkości, 
jest komórką najżywotniejszą 
wszelkiej społeczności, Kościoła i 
Państw a!

Pan Jezus, który własnym przy­
kładem uświęcił życie rodzinne, 
podniósł je później ze stanu czy­
sto naturalnego do godności nad­
przyrodzonej przez ustanowienie 
Sekramentu Małżeństwa. Odtąd 
związek mężczyzny z niewiastą, a 
więc rodzina, jest czymś świętym. 
„M ężow ie "  — nakazuje P ismo św.
— kochajcie żony wasze, podob­
nie jak Chrystus umiłował Koś­

ciół swój i wydał się za Niego, by 
Go uświęcić i oczyścić. “

Toteż nie możemy uważać ro­
dziny za jakąś tylko umowę czy 
też interes. Życie rodzinne jest 
związkiem miłości, mającym na 
celu zrodzenie i wychowanie  dzie­
ci oraz pomoc wzajemną tu, na 
ziemi i osiągnięcie wiecznej 
szczęśliwości w  niebie. Slouem. 
Chrystus Pan pragnie byśmy ro­
dzinę uważali za świętość n iety­
kalną, bo — jak w iem y z doświad­
czenia — dla kogo życie rodzinne 
i domowe ognisko nie jest świę­
tością, dla tego już w  ogóle nie 
ma żadnej świętości!

Należy  w ięc  jako wzór życia 
pobożnego obrać sobie Na jśw ięt­
szą Rodzinę z Nazaret. Wspaniale
o tym mówi św. Paweł Apostoł w  
liście do Kolosan: „Przyobleczcie 
się tedy w  dobrotliwość, pokorę, 
cichość i cierpliwość. Jedni dru­
gich znosząc i odpuszczając sobie 
wzajemnie A nadto wszystko 
miejcie miłość, która jest zaw iąz­
ką doskonałości. A  pokój Chrystu­
sowy niech panuje w  sercach w a ­
szych i wdzięczni bądźcie!11

Czy można stworzyć obraz ro ­
dziny wspanialszy i doskonalszy 
nad ten? Czyż nie lepiej byłoby 
dziś na swiecie, gdyby znalazł on 
potwierdzenie w  życiu? A le  n ig­
dy 'We jest za późno! Ocknijmy 
się i budujmy nowe życie, jaśniej­
szą przyszłość i — jak Chrystus 
Pan — rozpocznijmy od naprawy 
życia rodzinnego! Związek mał­
żeński. życie rodzinne, uświęcone 
przez Sakrament, koniecznie musi 
się opierać o prawo Chrystusowe.

Aby osiągnąć ten ideał, mężo­
wie stojący na czele rodziny win 
ni troszczyć się o nią. otaczać żo­
ny swe prawdziwą miłością i czu­
łą opieką. O jcow ie  mają świecić 
dcbrym przykładem dzieciom 
swym, troszczyć się gor liw ie  o ich 
wychowanie i wykształcenie. Obo­
wiązkiem męża jest dbać o to, by 
w  rodzinie jego zawsze panował 
zdrowy duch chrześcijański i ser­
deczna, pogodna atmosfera. Jego 
dewizą powinno być powiedzenie 
Jozuego „Ja i dom mój chcemy 
służyć Panu !" — a więc wiara g łę­
boka i bojażń Boża winny pro­

m ieniować w  każdym jego słowie, 
w  czynie każdym.

Każdy mąż winien kochać swą 
żonę i szanować ją. Św. Chryzo­
stom tak mówi: „Powołu jesz się. 
Bracie, na św. Pawła, żądając by 
żona twa ulegała ci we wszystkim 
i była ci niewolniczo posłuszną?... 
Dobrze!... A le  wrpierw tan się sta­
raj o swą małżonkę i tak dbaj o 
nią, jak pieczołowicie Chrystus 
Pan troszczy się o swój Kościół". 
Otóż zapamiętajmy to sobie dobrzp 
i głęboko w yry jm y  w  sercach na­
szych, że w  życiu dobrego męża 
dwie  tylko niewiasty zasługują na 
miłość szczególną: pierwsza — to 
własna malka, druga — to matka 
jego dzieci, czyli żona.

Od żon i matek żąda Chrystus, 
by podporządkowały się mężom 
we wszystkim, co sprawiedliwe i 
godziwe, by odznaczały się pokorą 
i skromnością niewieścią, by czu­
ta miłością otaczały dzieci swoje.

Gdy niewiasta jakaś przyszła 
do św. Fil ipa Nereusza i skarżyła 
się na swego męża. że jest zły i 
grubiański, taka usłyszała odp- 
wiedż: „Uważam, że winnaś nie­
zwłocznie wrócić do domu i być 
odtąd lepszą dla niego żoną. a rę­
czę ci, że i on stanie się lepszym 
dla ciebie mężem!“ .

Klctylda, żona Klodwika, ma­
wiała nieraz do dworzan: „Wolę 
swoją zostawiłam w  domu mego 
ojca. Obecnie tylko wola męża 
jest zarazem i moją wo lą :‘ . I w  
odpowiedzi na te naprawdę pięk­
ne słowa usłyszała nieco później 
z usf surowego swego męża: ,,Klo- 
dwik pokonał wszystkich swych 
nieprzyjaciół. Słabiutka jednak 
K loty lda ujarzmiła potężnego 
K lodw ika !"

Wreszcie nawet i od dzieci w  
rodzinie chrześcijańskiej wymaga 
czegoś Par. Jezus. Przede wszyst­
kim chce od nich grzeczności i po­
słuszeństwa dla rodziców, wycho­
waw ców  i nauczycieli. Rodzicom 
należy się szczególna cześć, miłość 
i szacunek. Jakże wym ownym  
przykładem dla dzieci jest wzór 
samego Chrystusa, który do 30 
roku życia „był poddany" swym 
Rodzicom.

Małżeństwo nie jest tylko pas­
mem przyjemności, nieustanną ra­

dością, bo i pracy, trudów i cier­
pień tam nie brak! A le  ufajcie, 
bo Chrystus obiecał pomoc do­
brym rodzinom!

Daje On siły do przezwycięże­
nia wszystkich nasuwających się 
trudności, kłopotów i trudów, da­
je laski obfite do niesienia tych 
ciężarów, a tym chętniej przycho­
dzi z pomocą, im gor l iw ie j  modlą 
się o nią członkowie rodziny, im 
pcbożniejsze prowadzą życie.

Obiecuje Pan Jezus pociechę i 
ratunek w  cierpieniu, nieszczęściu 
i smutku. Chociaż cierpienie jak 
cień chodzi za człowiekiem i trud­
no ucier od niego w  tym życiu, 
to jednak przy Bożej pomocy łat­
wiej je znosimy. O, niezawodnie 
przyjdą dni próby i doświadcze­
nia, przyjdą dni ciężkie jak ołów 
i szare jak wieczór jesienny, kiedy 
zdawać się wam będzie, że gw iaz­
dy szczęścia rozpłynęły się w ni­
cości i siły opuszczać was zaczną 
I w  takich godzinach módlcie się 
gorąco do Tego, co wam pociechę 
i pomoc obiecał, a nadejdzie ona 
na pewno. Bo powiedział Zbaw i­
ciel: „Pójdźc ie  do mnie wszyscy, 
którzy pracujecie i znużeni jesteś­
cie, a ja was ochłodzę".

Błogosławieństwa, szczęścia i ra­
dości nie zabraknie takiej rodzi­
nie. bo wszystko obiecał je j Bóg. 
Trudno przedstawiać wszystkie te 
debra nadprzyrodzone, jak ie daje 
chrześcijańskie życie rodzinne za­
wiązane przez Kościół św., umoc­
nione duchem ofiary i błogosła­
wieństwa Bożego.

Chrystus i Rodzina — to dwa 
pojęcia najściślej ze sobą złączo­
ne, bo bez Jezusa nie ma mowy
o dobrej i szczęśliwej rodzinie 
chrześcijańskiej. Budujemy nowe 
życie oparte na Chrystusowych 
ideałach! Nauczmy się od Niego 
szacunku dla życia rodzinnego. 
Naśladujmy Go w  walce o odno­
wienie duchowe świata. On roz­
począł od rodziny i my od niej 
rozpocznijmy! Idźmy z pomocą 
tym, którzy już walczą o ideały 
Chrystusowe w  naszych rodzinach: 
módlmy się o błogosławieństwo i 
pomoc nieba dla rodzin naszych 
polsko-katolickich!

K s .  T .  M A J E W S K I

K s .  m t f r  I / l f ł f  t ) S W

ALKOHOL WRÓG ZDROWIA
M o t t o

,,G d y b y ś m y  od  t a j n  m o g l i  u j r z e ć  
c h o ć b y  n a w e t  p o w i e r z c h o w n e  s ik a d y .  
k t ó r e  ai fcohol w y rz ą d z a  w r o d z in i e  i 
s p c l e c 2 eris( ujie, g d y b y ś m y  w ie d z ie l i ,  
i le  zn '* iera  z d r o w ia  lu d z k ie g o ,  He n i ­
w e c z y  d o b r o b y tu  i s2c zęśc ia  
Tiego, i le  w y s tę p k ó ry  i 2 b r o d n i  j e s t  
p rz y c z y n ą ,  g d y b y ś m y  m o g l i  i i ć  za 
?t;adkq w d z ie ń  1 ic nocy ,  do  k a r c i m y  
i na u l i c ę ,  d o  fa b r y k  i d o  m ie s z k a ń ,  
g d y b y ś m y  m o g l i  wszędzie p o d p a t r z e ć ,  
j a k  c h y t r z e  ł o w i  swe a j la ry ,  p r z y w i ą ­
z u je  j e  i  n ie  puszcza ,  aż Je p r z e d ­
w cześ n ie  do  g r o b u ,  w ię z ie n ia ,  a lbo  do  
d om u  ob?qkanyc ft  d o p r o w a d z i  — -i^d- 
n y m  s iem em  g d y b y ś m y  ly ł l iu  p rzez  
j e d e n  dz ień  m a g l i  widzieć , szatańską  
dz ia łaJność t e go  gośc ia  2 ła tu rog iego .  
jn k ie h y .ś m y  gi^ p r z e r a z i l i  i z ja k ą  
t r w o g ą  o d w r ó c i l i b y ś m y  s ię  od  t y c h  
o k r o p n o ś c i "  .

T r a d y c j e  p i j a ń s tw a  g ł ę b o k o  z a k o ­
r zen ione  sa w  sp o łe c ze ń s tw ie .  U -  
t rudn ia  to w a lk ą  z  p i ja ń s tw e m ,  g d y ż  
nie m ożna  od razu  z l i k w id o w a ć  te go .  
dn c z ego  s p o ł e c z e ń s tw o  p r z y z w y c z a i ł o  
się od s z e r egu  iat. P r o p a g a n d a  a n t y ­
a lk o h o lo w a  m oże  b y ć  skuteczna ,  g d y  
Jest p r o w a d z a n a  u m ie ję tn ie ,  w  o p a r ­
c iu  o r z e t e ln y  w ie d z ę  o z g u b n y c h  
sku tkach  p ic ia  w ó d k i  

„ P u b l i c y s t y c z n a  ż o n g l e r k a  s ło w a m i
— ja k  k toś  p o w i e d z i a ł  — i p ł y tk i e  
m o r a l i z a t o r s tw o  nie r o z w ią ż ą  p r o b l e ­
mu a lk o h o l i zm u .  A lk o h o l  m a  w i e l k i  
w p ł y w  na z d r o w ie  c z ł o w ie k a  P r z y ­
c z y n ia  się do  z w y r o d n i e n i a  f i z y c z n e ­
go i do  u p o ś le d z e n ia  u m y s ł o w e g o  

M E C H A N I Z M  D Z I A Ł A N I A  A L K O ­
H O L U .  P o  w y p i c iu  za c zyn  a s ię  w c h ła ­
n ian ie  go  z  ż o łąd k a  do  k r w i .  k tó ra  
r o z p r o w a d z a  a lkoho l  do  w s z y s tk ic h  
n a r ząd ów .  M e d y c y n a  ro z ró żn ia  r o ­
d z a j e  n as i l en ia  dz ia łan ia  a lkoho lu ,

k tó re  z a l e ż y  od w y p i t e j  ilośc i,  od s t ę ­
żen ia  nap o ju  a l k o h o l o w e g o  i od z a ­
w a r to ś c i  żo łądka .  S tę że n ie  O.I*fc p o ­
w o d u j e  g ł ę b o k i e  up ic ie ,  zaś s tę żen ie
0.5",, j e s t  u w a ża n e  za s tę ż e n ie  ś m i e r ­
telne

Na sku tek  d łu g o t r w a ł e g o  u ż y w a n ia  
a lk oho lu  p o w s ta ją  z m ia n y  c h o r o b o w e  
u ludz i  p i ją c y c h

A lk o h o l  sp o ży ty  w  n ad m ie r n e j  i la ś ­
ci m o że  s p o w o d o w a ć  z a tru c ie  k o m ó ­
rek  z a r o d o w y c h ,  a co  za t y m  id z ie  
s tać  s ię  p r z y c z y n ą  p o c z ęc ia  d z ie c i  
n i e d o r o z w in i ę t y c h ,  u p o ś le d z o n y c h  u- 
m y ś lo w o ,  z w y r o d n ia ł y c h .

P ic i e  a lk o h o lu  w  ok re s ie  c i ą ż y  p r o ­
w a d z i  do  z w y r o d n i e n i a  d z ie c k a  na 
sk u tek  u szk od zen ia  d roga  k r w io n o ś n ą  
p łodu .

L e k a r2 e  s tw ie rd za ją ,  że 70" 1 d z iec i  
d o tk n i ę t y c h  pad aczk a  lub n a w e t  upo ­
ś le d za n yc h  u m y s ło w o  — to dz iec i  r o ­
d z iców ,  k t ó r z y  n a d u ż y w a l i  a lk o h o lu  
M a tk a  u ż y w a ją c a  a lk oho lu  w  ok re s ie  
k a rm ie n ia  z a t ru w a  o rg a n izm  d z ie ck a  
A lk o h o l  po zb a w ia  d z ieck a  p r aw a  dc 
s z c z ę ś l iw e g o  d z ie c iń s tw a  i p r o w a d z i  
da w y k o l e j e n i a .  A lk o h o l  zm n ie j s z a  
o d p o rn ość  d z ie ck a  na w s z y s tk i e  c h o ­
ro b y  za k a źn e

A lk o h o l  n is z c z y  b ło n ę  ś lu zow ą  w y ś ­

c i e la ją c ą  p r z e w ó d  p o k a r m o w y ,  w y w o ­
łu je  p r z e k r w i e n i e  b ł o n y  ś lu z o w e j ,  a 
c z y s ty  s p i r y tu s  m oże  n a w e t  w y w o ł a ć  
o p a rzen ia  b ło n y  ś lu z o w e j  

C zęs te  s p o ż y w a n ie  a lk o h o lu  m o ż e
s p o w o d o w a ć  k a ta r  ż o łąd k a  ( p r z e ­
w l e k ł y  n i e ż y t )  lub j e l i l .  P o l e g a  on 
na w y s t ę p o w a n iu  b ó lów  po j e d z e n iu  
z gag i ,  n ie sm a k u  w  ustach

A lk o h o l  a tak u je  serce  i n ac zy n ia  
k rw io n oś n e .  P o w o d u j e  ch o r o b ę  zw an ą  
m ia ż d ż y c ą ,  p o le g a ją c a  na s t ra w ie n iu  
n aczyń ,  k tó re  sta ją  s ię  k ru c h e  1 la 
t w o  p ę k a j ą  P ę k n ię c i e  n ac zyn ia
k r w io n o ś n e g o  w  m ózgu  u c h o r y c h  na 
m ia ż d ż y c ę  p o w o d u j e  zgon.

U s p o ż y w a ją c y c h  a lk o h o l  r o z w i j a
się p roce s  w łó k n ie n ia  i n a d m ie r n e g o  
od t łu szczen ia  serca, co  p o w o d u j e  t ru d ­
ności p r z y  p r z e p o m p o w y w a n i u  p o ­
t r z e b n e j  i lości k r w i  do  w s z y s tk ic h  n a ­
r z ą d ó w  cia ła , a co  z a te m  id z ie  o b j a ­
w y  o b r z ę k u  ko ń c zy n ,  os łab ien ie  
dusznośc i

N a d u ż y w a c i e  a lk o h o lu  p o w o d u je  
p o w ię k s z e n i e  w ą tr o b y ,  p r ze ro ś n ie c ie  
t łu szczem  i w  zu  iązku z  t y m  zaha-

D o k a ń c  s e n i c  n o  i l r o n i i  1 3
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PIOTRUŚ NIE BĘDZIE PSZCZÓŁKĄ...
P iotruś bardzo lubi się bawić. Miał dość dużo zabawek, ale 

najchętniej bawi! się nakręcanym samochodzikiem, który 
otrzymał od wujka.

Często jednak zabawę przerywała mu starsza siostra. Grażyn- 
ka. która szkołę już skończyła i w  domu zastępowała mamę. gdy 
ta była w  pracy.

—  Piotrusiu! Już jedenasta. Trzeba iść do szkoły —  przypo­
minała, a bez tego przypomnienia nigdy się obejść nie mogło.

Piotruś niechętnie składał swoje  zabawki do pudelka. Czasem 
udawał, że go głowa boli. innym znów razem skarżył się na ból 
zęba. Nieraz udało mu się okłamać siostrę, która pozwalała mu 
zostać w  domu.

Często jednak narzekała:
—  Nie  chce ci się uczyć Piotrusiu, a mama tak ciężko pracuje, 

żeby nam niczego nie brakowało. Jak ci nie wstyd tak leniucho­
wać! Zamiast się uczyć, myślisz tylko o zabawach.

Piotruś uważał, że świat jest bardzo źle urządzony: mamusia 
skarży się, że Piotruś się nie uczy, siostrzyczka też często na nie­
go narzeka A  już pani nauczycielka ciężko wzdycha gdy Piotruś 
nie potrafi liczyć, albo nie nauczy się wierszyka.

A  tymczasem na jednej lekcji pani nauczycielka zapytała 
Piotrusia:

—  Piotrusiu, powiedz nam kim byś_chciał być?
Piotruś odpowiedział bez namysłu:
—  Ja bym bardzo chciał być pszczółką. Pszczółka jest szczęśli­

wa. bo nie musi się uczyć. Robi co chce. 2  jednego kwiatka prze­
latuje na drugi- Takie życie bardzo by mi się podobało.

A le  pani nauczycielka szybko rozwiała jego złudzenia:
— Większej omyfci nie mogłeś zrobić! Pszczoła to jest właśnie 

najbardziej pracowity owad! Gdyby pszczoła nie latała tak pra­
cowic ie  z kwiatka na kwiatek, nie byłoby miodu, który tak lubią 
wszystkie dzieci i  nie byłoby wosku. Żeby zebrać z kw iatów tyle 
nektaru, ile trzeba na jeden kilogram miodu, pszczoła musi prze­
lecieć nieraz do 40.000 kilometrów, a więc tyle ile wynosi ohwód 
kuli ziemskiej. Człowiek idąc mógłby tą przestrzeń przebyć nie 
prędzej jak w  3 lata!

— I nie zebrałby miodu... —  podpowiedziała jedna z koleżanek.
—  Widzisz teraz Piotrusiu — dokończyła nauczycielka — że ten 

niby próżniaczy żywot pszczółki jest pracą, której by człowiek 
nigdy nie wykonał.

P O Z N A J  S I EB I E
Do H e d a k n i  S łon eczka  w p ły n ę ł o  dość sp o ro  l i s t ó w  od C z y t e ln ik ó w  

z p rośb y  o pod an ie  na nas 2 ych  lam ach  sposobu poznan ia  s a m e go  s ieb ie  
o ra z  w s k a z ó w e k ,  j a k  m ożna  stać s ię  leps zym .

Chętn ie  s łu ż y m y  radam i n as zym  m i l v m  C z y te ln ik o m  i p o d a j e m y  
ki lka  . . p c n r e c i k ó w  w ra z  2 k r ó tk im  icti op isem  M o że  i w y  w ś ró d  n ich  
zn a jd z ie c ie  s a m y c h  s ieb ie .. .?  P r z y p a t r z c i e  się im  uważn ie - .  Jeże l i  z a u w a ­
ż y c i e  w  o p i s y w a n y m  - .p o r t r e c ik u 1' jak^ś  dobra  cechę,  k tó rq  ch c ie l ib y śc ie  
pos iadać ,  zas tosu jc ie  w  p ra k ty c e  p o d a n e  rady. Jeśli z a u w a ż y c i e  u s ieb ie  
coś złego, zm ień c ie  znń w  c z ym  prędze j  sposób  p o s t ę p o w an ia  1 s ta ra jc ie  
się n ie z w ło c z n ie  na z a w s ze  w y r o b i ć  w  sob ie  d eb ra  cechę, dobra  za le tę  
a p rze z  tn W am  hedz ie  W życ iu  z In n ym i  d o b r z e  a in n y m  z  W am i.

„ P Ł A C Z L I W Y  B Ó B R "

M ó w i  s ie czasem  o k imś. że , .p lac2 e j a k  b ó b r " ,  N i e  w i e m y ,  c z y  k łoś  
w id z ia ł  p ła c zą cego  bobra, a le  w ie m y ,  że sg dz ieci , k t ó r e  bez  p r ze s a d y  
zas ługu ją  na tę nazw ę .  G b y le  g łu p s tw o  o b ra ża ją  się. a swe nJe2 ad o w o -  
len ie  o b ja w ia ją  p łaczem , « 2 l c ch a n le m .  tu p an iem  nogam i. . .

„ P ł a c z l i w y  F ó b r  dasa się 1 p lą c z e  o w s zy s tk o  -  o n ie u m y ś ln e  p o t rą ­
cen ie  p rzez  k o le g ę  lub ko le ża n k ę ,  o k leksa  na bibule, a j e s z c z e  bardz ie j  
na z e s z y c ie  czy  k s la ic e ,  n a w e t  g d y  sam go  zrohi. o p o w a ż n e  s łow a  
1 u p o m n ie n ie  r o d z i c ó w  c z y  p r ze ło żo n y c h  w  szko le ,  o to. że n ie  dosta ł  
w  k in ie  m ie js ca  p r z y  u lu b io n y m  k o ledze ,  ild.

. .P ła c z l iw y  B ó b r "  często  jest r ó w n ie ż  . s k a r ż y p y ta " .  D la c z ego ?  Bo  ch ce  
p r ze z  to z w ró c ić  na s ieb ie  u w ag ę  i p ragn ie ,  aby  Inni nad n im  się l i t o ­
wa l i .  Chce.  aby  z  n im  lub 2 am ias t  n iego  ta k ż e  kto in n y  sobie  p op łaka ł  
W ie  b o w ie m  . .B ób r “ , że p łacz  to n ic  p r z y j e m n e g o ,  On j e d n a k  chce so ­
b ie  zrob ić  2  tego p r zy j e m n o ś ć .

.P ł a c z l iw y  B ó b r " ,  jeś li  w e ź m ie  się w  ga rść  i p r ze s tan ie  by ć  ..beksą*1 
m o że  bardzo  ła tw o  stać się s e r d e c z n y m  i ba rdzo  miJym t o w a r z y s z e m ,  2  
k tń ry m  Inni chę tn ie  n a w ią z y w a ć  będa z n a jo m o ś ć  1 k o n ta k t y  p r z y ja c i e l ­
skie . W  p r z e c iw n y m  w y p a d k u  stanie  się C 2 low iek iem  k a p r y ś n y m ,  n i e ­
z n o ś n y m  s tw o r 2 en iem. od k t ó r e g o  w s z y s c y  będa  stronić  1 u n ik ać  go  na 
w sze lk i  m o ż l iw y  sposób ,  b y  p r ze z  s w o j e  n ie w ła ś c iw e  za c h o w a n ie  nie psuł 
dob re j  a tm o s fe r y  t o w a r z y s k i e j ,  k o le żeń sk ie j  z a b a w y .

PAPIEROWY SZYBOWIEC
Z b rys to lu  p o  tr2 y k r o t n y m  pow lęks2en iu  ry su n k u  w y tn i j  p o s z c z e g ó l ­

ne częśc i:

aj — sk r z yd ło ,  b} s ta teczn ik  p o z i o m y ,  c] k a d łu b  (2 sz tuk i }  o ra z  p a s k i  
w z m a c n ia ją c e  -  I i 2. p o  2 S 2 t u k i .  N a s tę p n ie  sk le j  2 c zę śc i  kad łuba , a p o d ­
czas ich  schn ięc ia  2 agniJ p r ze d n ie  k r a w e d z l e  sk r zyd ła  o r a z  steru (w zd łu ż  
lin i i  p r2 e r y w a n e j ]  1 sk le j .  P o  d o k ła d n y m  w ysc h n ię c iu  w szy s tk ic h  częśc i  
m ożes z  p r zy s tą p ić  do  m on tażu .  W  n ac ię c ie  kadłuba w k l e j  sk r z yd ło
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Bog jest nieskończenie dobry i miłosierny. Dobiy lo znaczy 
ze Pan Bog nas baedzo kocha, a mitosiei’ny —  to znaczy, że lituje 
się nad nami. Nie ma chyba stworzenia, któremu Pan B ig nkazal 
tyle dobroci, co właśnie człowiekowi Dla człowieka stworzył 
cały świat K iedy pierwszy człowiek, a po nim inni grzechem 
obrazili Boga, On się me pogniewa! ale dla ratowania człowieka 
pizyslal na ziemię Syna S w e g o —  Jezusa Chrystusa Stąd psalmi­
sta wola: ..milosieidzra Pańskiego pełna jest z iem ia 1 (Ps 32. a) 
..A miłosierdzie Jego z pokolenja w  pokolenie' (Łk  1, 50)

Kochaj Roga jako dobrego naszego wspr.lnego Ojca 1 nie za­
smucaj Go nigdy złym postępowaniem Niech mysi o Bogu 
będzie hamulcem v twym  życiu zwłaszcza wówczas, gdybyś 
midi ochotę popełnić zły czyn

DOSKONAŁOŚCI BOŻE



W  Moskwie spad) już śnieg 
Rtęć na termometrze spa- Odjęcia J. S. Lewiński

dla poniżej zera W  krajach 
skandynawskich narciarze szyku­
ją sprzęt z imowy. W schroniskach 
czynione są ostatnie przygotowa­
nia na przyjęcie gości.

A  w  Londynie, mieście położo­
nym na wyspach, jesień słone­
czna, przeplatana deszczami.
Śnieg pada tutaj, ale utrzymuje się 
bardzo krótko. Jeszcze wczoraj 
było mglisto, zimno. Brr.. Dzisiaj 
za to piękna słoneczna pogoda Na 
uiice w y leg l i  ludzie w  letnich 
płaszczach, mężczyźni z gołymi 
głowami, bez parasoli. Jakby wio­
sna nadeszła spowiotem...

W ten słoneczny poniedziałek 
wyszły na ulice miasta dwie  star­
sze paniusie. Usiadły na ławkach 
i z rozkoszą ogrzewają się (zd ję­
cie 1).

Przed średniowiecznym domem
na pozór groźny pies „Suel” też o- 

grzewa się w  promieniach słońca 
[zdjęcie 2).

Na bazarze leciwa sprzedawczy­
ni zachęca do kupna tandety an­
gielskiej (zdjęcie 3).

Mister John doszedł do wnios­
ku, że najwyższy czas zamienić 
kapelusz f i lcowy na ciepłą z im o­
wą czapkę. Po co przepłacać w 
sklepie, jeśli na ulicznym straga­
nie taką samą czapkę można kupić 
za połowę ceny (zdjęcie 4).

To nie Bejrut ani Damaszek. 
To zwyk ły  stragan w  ubogiej 
dzielnicy Londynu, gdzie biedota 
zaopatruje się w  tanie ubrania, 
tanie buty, nowe i używane (zdję­
cie 5).

Podczas kiedy tatuś i mamusia 
oczekują na nadejście autobusu 
ich pociecha, beztrosko zabawia 
sie plastikowym osiołkiem (zdję­
cie 6).

L O N

KORESPONDENCJA 
WŁASNA z LONDYNU



Nie plącz synku, powrócę gdy 'tnjna się skończy..

Chcę jeszcze żyć, bo żal mi rodziny.
Wizyta lekarza (A fryka  Środkowa)

Jestem samotną w moim cierpieniu..

%
-  jflf j

^  Błogosławione Macierzyństwo...

Nędza zewsząd wygląda, a oczy uśmiechnięte... W
Rodzina wioska '

Australijskie rodziny są bardzo liczne...



Trzy pokolenia.. 
Ind ie

Dziękujemy Ci Panie za miłość 
matki najczystszą...

Matka z Afryki Południowej 
tak samo kocha swe dziecko 

jak królowa angielska

RODZINA
CZŁOWIECZA

chwili kiedy Bóg wyrzekł słowa: ..Rośnijcie, 
rozmnażajcie się i napełniajcie ziemię", pow- 

y  ^  siała rodzina człowiecza,

Towarzyszy  ona ludzkości przez całą histo­
rię i kształtuje życie społeczne.

Rodzina monogamiczna jest instytucją wypływającą 
z prawa naturalnego, a także z Objawienia. Ulegała ona 
w  ciągu w ieków  różnym ewolucjom, a nawet zwyrod­
nieniom, tak w  okresie matriarchatu, jak też patriar­
chatu.

Chrystus przywrócił rodzinie je j pierwotną formę, 
a podstawę rodzin, tj. związek małżeński, uświęci! i pod­
niósł do godności sakramentu.

Pod każdą szerokością geograficzną największym 
spoiwem rodziny i więzią, która niezależnie od rasy, 
narodowości ludzi w  rodzinie zespala, jest miłość. Z w y ­
kła, ludzka miłość. To tajemnicze uczucie wrodzone 
rozumnemu człowiekowi, choć mieni się różnymi bar­
wami zależnie od kultury, obyczajów i wyznawanej re- 
ligii, zawsze jest impulsem do życia i cementem, który 
ludzi wiąże i zbliża do siebie.

Na całym globie ziemskim matka z miłością, wyciąga 
ręce do swego dziecka, ży je jego życiem, czuje ból jego 
i jego radością się cieszy.

Na całej ziemi każde pożegnanie w rodzinie jest 
smutne, a spotkanie, powrót — radosne. W doli i niedoli 
silniejszy jest człowiek w  rodzinie, gdy ma się swym 
bólem i radością z kim podzielić. Bogatszy jest ducho­
wo, bo tkwi w  czyimś życiu, a jego życie jest udziałem 
innych.

Z historii w iemy, że upadek rodziny był zawsze po­
czątkiem upadku i państwa.

Jest w ie lką troską naszego Kościoła, aby podnieść du­
chowo rodziny nasze i duchem Chrystusowej miłości 
przepoić jej życie.

..Rodzina" także ma służyć temu celowi. (N)



Hs.  B .  I M / M B U T T

O D  SMOLEW A DO WIĘZIENIA NIEDALEKO...
I O D TĄ D  codzienną Mszę św i m ajowe na­

bożeństwo odprawiałem przy p< lowym oł­
tarzu

Deszcz czasem padał, słonce świeciła  roz­
kwitały bzy i jaśminy, a później akacje a ja 
wciąż sprawowałem służbę Bożą pod gołym 
niebem

Po majowym ' uczyłem młodzież pieśni lu­
dowych. a czasem coś nowoczesnego co słuch 
melodyjnością pieściło Odprowadzałem potem 
swoją młodzież do wsi. śpiewaliśmy po drodze, 
a po len  mnie odprowadzano i tak do jede­
nastej

Rozśpiewała się wieś cała i — jak  najstarsi 
mówili — nigdy tak wesoło w Smolewie nie 
było.

Zdawałem sobie sprawę z tego. że minie 
wiosna i lato. kwiaty przekwitną i przyjdą j e ­
sienne szarugi

Budowa choćby najskromniejszego kościoła 
była koniecznością. Mobilizowałem więc siły 
i środki

Wstawałem codziennie o wschodzie słońca, 
a słońce wstawało wcześnie Pukałem do 
okien, by budzić śpiochów, szczególnie tych 
młodych. Trzeba było kopać, zwozić kamienie 
i belki.

W ciągu kilku dni mężczyźni rozebrali o f ia­
rowany przez pana Konarzewskiego nowy dom 
i materiał przewieźli na plac budowy Zała 
tw iliśmy w gminie budowę nowego domu. 
Podmurówka ponad metr wyrosła, a na niej 
stanął wysoki budynek Przyjemnie było przy 
budowie codziennie pracować. PrzychS lz ił i  
młodsi i starsi, a ja kopałem z nimi. mieszałem 
wapno murarzom podawałem kamienie W ie 
czotem drżały mi ręce i wszystkie mięśnie bo­
lały. ale za to spało się snem sprawiedliwego

Po paru tygodniach wyrósł piękny budynek 
pokryty blachą Na jego szczycie zatknięto 
wianek, a cieśle ..wiankowego" zażądał' T od 
była się uroczystość nie kościelna ani parafial­
na. ale na pewno nasza, bo każdy, co mógł. 
przynosi! a radości było wiele.

Myśleliśmy o wykończeniu wnętrza Potrze 
ba było dużo pieniędzy, których nie mieliśmy, 
ale mieliśmy wiarę w naszą przyszłość i cie­
szyliśmy się bardzo, że na dni smutne, desz­
czowe mamy dach nad głową.

Któregoś wieczora przed zachodem słońca 
zatrzymał się samochód przed naszym kościo­
łem. K ierowca wysłany przez wicestarostę 
który został przed kościołem, przyszedł do ma 
lątku i zaprosił pana Konarzewskiego na roz­
mowę

Za pół godziny wróci! pan Konarzewski 
i uśmiechał się smutnie,

— Pytał pan starosta, co b idzie  w  tym bu 
dynku. Odpowiedziałem, że szkoła — zdawaj 
mi relację pan Konaizewsk,

— Ciekawa szkoła, która ma iedną Klasę na 
20 m dłufją i 10 m szeroką No. zobaczymy 
W każdym bądź razie, jeżeli pan bqd/ie chciał 
w tym domu urządzić kaplicę, to oświadczam, 
że nie pozwolimy. Chyba, że Urząd W o jew ódz­
ki naszą decyzję uchyli

— Prosiłem, aby polecił zdjąć pieczęcie z na­
szego domu. bo lo życie utrudnia. Wyjaśnił 
wówczas, że sprawę tę przesłał do urzędu w o ­
jewódzkiego w Białymstoku do Wydziału Bez­
pieczeństwa Publicznego i tam należy się zw ra ­
cać.

Odjechał pan starosta, a praca szła dale] 
A  kiedy po tygodniu oszklono okna i wpra­
wiono drzwi, postanowiliśmy jak najprędzej 
kościół użytkować. Ołtarz prowizoryczny zbu- 
dowano z desek Znalazłv się obrazv i figury. 
Świeczniki wytoczono z drzewa, a białych nb 
rusów mieliśmy już kilka Panienki wieńce 
uwiły i na ścianach zawisły kwietne girlandy 
N ie  było podłogi, był piasek żółty żółciutki 
W kościele pachniało tatarakiem, ą polne 
kwiaty  rozsiewały aromat.

Myślałem o zaproszeniu ks administratora 
R Zawistowskiego na poświęcenie, ale po w y ­
kończeniu. Tymczasem w  niedzielę lipcową 
święciłem sam słowem Bożym, modlitwą, w o ­
dą święconą i ludzką radością moich współ­
braci Mnie też serce biło, gdy po raz pierw 
szy stanąłem u ołtarza w  niedzielę, a młodzież 
śp iewała :

„O, jak są mile T w e  przybytki. Panie,
O, jakże dusza w  nich weseli sięL\ '

Życie zaczęło się jakby normalizować, choć 
dochodziły czasem wieści smutne i pełne 
grozy.

U pani Kazim iery  Kicińskiej w  sąsiednim 
majątku mieliśmy towarzyską oazę Bywaliśmy 
tam często z panem Konarzewskim i nikt z 
nas nie wyszedł nigdy stamtąd bez podw ie­
czorku i dobrego słowa. Sama w życiu Kościo­
ła nie brała udziału, ale służbę posyłała i czym 
mogła pomagała i radą służyła

— Księże Edwardzie — mówiła — Romkowi 
już zresztą mówiłam —  nie wierzę, żeby przy­
szło kilkuset, by wieś waszą zmasakrować, 
choć się odgrażają, ale podpalić to was mogą 
O. ja znam tych iudzi. Żebyście wiedzie li , jak 
oni się pienią, a zdolni są do wszystkiego. A le  
głowa do góry. księżę. śmiałym Pan Róg po 
maga i całowała mnie protekcjonalnie w c2 oło.

Gdy jednego wieczoru z powodu przyjazdu 
bratanicy z Warszawy, uroczej panny Zosi, za-

Z łych kamieni wyrośnie fundament 
pod kościół

bawiłem dłużej, me pozwoliła mi wracać sa­
memu. lecz poleciła zaprząc konie, aby mnie
odwieźć.

Któregoś dnia dość późno wracałem od pań­
stwa Kicińskich, bo zmrok już zapadał. Przed 
kościołem zastałem gromadkę ludzi.

— Przysłużyli się nam. proszę księdza, mó­
w ił do mnie Kaźmierczak To wszystko ten 
kuternoga Wyszyński, organista z Zuzeli. Ma 
podobno syna księdza we Włocławku i tak 
chce się prałatowi przypodobać Interes im się 
psuje i dlatego Bugiem i prawem się zasła­
niają.

Na drzwiach wisiały czerwone lakowe pie­
częcie i sznurki, sznurki zakończone również 
pieczęciami

— Odjechali przed godziną — mówiły kobie­
ty — a było ich dwóch ze starostwa

Dowiedziałem się później, że był to wice- 
starosta i inżynier powiatowy

Plany będa potrzebne — myślałem — a potem 
odwołanie do Urzędu W ojewódzk iego Puls 
mi szybciej uderza! i było mi smutno.

Mój Boże, dw ie  niedziele zaledwie odpra­
wiałem w  tym kościele i znowu zostałem na 
dworze. Przez okno blask rzucało migotliwe 
światło wit.cznej lampki.

— Niech się tam proboszcz nie martwi — 
mówiła któraś z kobiet — Pieczęcie te to gęsi 
podziobią i kościół się otworzy. Księdzu tam 
nic nie będzie, my. kobiety- weźmiemy to na 
siebie. A ie  ja się martwiłem.

Księżyc zza chmur się ukazał i światło pio- 
mieniujące z okna znikło w księżycowej po­
świacie

Żalem jakimś i smętkiem wiedziony zbłizy- 
łem się do okna. N ie  miałem do kogo ani się 
skarżyć, ani pożalić

—  Czy jest siła o Panie, która potia li  nas 
od Ciebie oddzielić? —  m ówiłem polgłosem.

—  Czy jest władza na święcie, która nas oa 
Ciebie dlączy? K to szuka prawdy, miłości 
i sprawiedliwości, ten Ciebie szuka. Ty jestes 
jedyną P iawda. jedyną Miłością i Sprawiedli­
wością jedyną. K to  szuka pokoju, ten w Tobie 
tylko znaleźć może Jesteśmy znowu bezdom­
ni. o Panie, lecz wierzymy, ze Ty przyw ie ­
dziesz nas do siebie, otworzysz swój przybytek, 
tak jak my serca o tw ieram y przed Tobą. Bu­
dowaliśmy ją. o Panie, z trudem i mozołem 
Na ręce patrz nasze chropowate od pracy, aby 
miłość Tw o ja  miała gdzie mieszkać. Dlatego 
nie zostaw nas sierotami. Dodaj nam siły 
i wiary przymnóż, a tej najwięcej nam dzisiaj 
potrzeba

Z daleka dolatywał śpiew ptaków, które 
przed snem swoje  .wszystkie dzienne sprawy" 
śpiewały żabki kumkały w stawach, a myśmy 
stali z odkrytymi g łowami i patrzyliśmy w  
blask wiecznej lampki, od której ścianą i la­
kową pieczecią urzędową byliśmy oddzieleni.

Trudno mi było usnąć tej nocy. a noc letnia 
krótka wydawała się długa i beznadziejna

Dokończenie nastąpi



TWÓRCZYNI AMERYKAŃSKIEGO 
STYLU MODY KOBIECEJ

S w la t  m o d y  w  A m e r y c e  m o ż e  p o s z c z y c ić  się 
duża l ic zbą  u ta le n to w a n yc h  p r o j e k t o d a w c ó w  
u b io ró w  dam sk ich .  G d y h y  j e d n a k  w ś ró d  kob iet  
p rzep irn w ad z ić  a nk ie tę  na icmn-t, kto z  t w ó r ­
c ó w  fa s o n ó w  p r o j e k to w a ł  n a jb a rd z ie j  w y t w o r n y ,  
o r y g in a ln y  i n a jw y g o d n i e j s z y  a m e r y k a ń s k i  ro ­
d za j  s tro ju ,  o lb rz y m i ) *  w ię k s z o ś ć  o d p o w ie d z ia ł a ­
by ,  ż e  C la i r e  McCaide il l .

C la i r e  McC .«rde l l  z a p r o j e k t o w a ła  su kn ie  dla 
k ob ie ty ,  k tóra  w ró c i ła  po/no  do dnmu z  p rac y ,  
lub posz ła  do  s z k o ły  po  dz iec i ,  a b y  j e  o d p r o w a ­
dz ić  na l e k c j ę  m u zy k i ,  a lbo, co  go rs ie ,  do d en ty ­
sty,  c z y  udała  się na z e b ra n ie  L i g i  W yb o rc z y r i  
lub d c  d u ż e g o  s a m o o b s łu g o w e g o  sk lepu s p o ż y w ­
c z e g o  w  n a j ru c h l iw s z e j  p o r z e  dnia  — in n y m i  s ło ­
w y  Ktale by ła  w  xuchu. N as tęp n ie  p r z y g o t o w a ła  
d z ie c io m  ko lac ję ,  w y k ą p a ła  Je i po ło ży ła  do  ł ó ­
żek. W re s z c i e  Jest c h w i la  na p r ze b ra n ie  się, j e d ­
n ocześ n ie  p r z y p o m in a  s ię  d z ie c io m ,  z eby  w y c z y ś ­
c i ły  z q b y , a m ę żo w i ,  ż e b y  od eb ra ł  z  w arsz ta tu  
sam och ód .  P o d  j a k im  w z g l ę d e m  suknia  p ro jek tu  
C la i r e  M cC a rd e l l  o d p o w ia d a  ta k iem u  t r y b o w i  
ż yc ia  7 Jest to  s p e c ja ln ie  p o m y ś la n y  stró j ,  k tó ry  
t y p o w a  A m e r y k a n k a  s z y b k o  nak łada ,  a w ła ś c iw i e  
. .w ś l i z gu je  s i ę "  w n ie go ;  r a c z e j  w c h o d z i  w  suk­
nię, zam ias t  n ac iągać  j ą  p r z e z  g łow ę ,  Z a m k i  b ł y ­
s k a w ic z n e  ła tw o  s ię  p r ze s u w a ją ,  w s tą żk i  w ią ż e  
&ię w  k o k a rd y  bez  trudu. C la i r e  M c C a rd e l l  u w a ­
ż a l i  b o w ie m ,  że  to, co p o w in n o  fu n k c jo n o w a ć ,  
musi n a l e ż y c i e  spe łn iuć s w o j e  zadan ie ;  usunę ła  
w ię c  z b y i e c z n e  k o k a rd k i  i za trzask i .

C la i r e  M cC a rd e l l  była  t y p o w ą  A m e r y k a n k ą  
1 d la t e go  p r o j e k to w a ła  to, co j e j  zdan ie m  by ło  
ładne i z w ła sn ego  d ośw ia d czen ia  u w a ż a ła  za 
p r ak ty c zn e .  W ie c z o r o w ą  narzu tkę  z a p r o j e k t o w a ­
ła po  p o d r ó ż y  p r z e z  o cean ,  w  czasde k tóre j  m ia ła  
t y l k o  Jeden lekk i  j a k  p ia n k a  s z y f o n o w y  p ła szcz  
w i e c z o r o w y .  Pa w y c i e c z c e  do  E u rop y .  dokąd  w y ­
brała  się z m n ó s tw e m  w a l i z e k  M iss  M «C a rd e l l  
dosz ła  do  w n io sk u ,  że dla o szczędnośc i  m ie jsca  
su kn ie  p o w in n y  sk ładać się z o d d z ie ln y c h  cżęści, 
s p e łn ia ją c y c h  p o d w ó jn e  zadanie ,  na p r zyk ła d :  
d w ie  g ó rn e  częśc i, j ed n a  z  g ł ę b o k im  d ek o l tem ;  
a d ruga  zapię ta  pod  sz y ją ,  b y  m o żn a  b y ło  ją  no- 
sJć na zm ianę ,  za le żn ie  od ok o l i c zn o śc i  -  do  s z o r ­
t ów .  d łu g ich  spodn i ,  k r ó tk ich  lub d ług ich  spód ­
nic. Dz iś  ga rd e rob a  b e z  su k ien ek  d w u c zę ś c io ­
w y c h  Jest n ie  do p om yś len ia ,

Z a s t a n a w ia ją c  się nad w ła s n ym  u bran iem . C la ­
i r e  M cC a rd e l l  z a p ro j e k t o w a ła  suknię, w  k tó re j  
m ożna  by  p r z y g o t o w a ć  k o la c ję ,  o r a z  p o w i ta ć  za­
p r o s z o n y c h  g o śc i ;  edepłe su k n ie  w i e c z o r o w e  za ­
p r o j e k to w a ła  po p o b yc ie  w  k a n a d y js k im  sch ro ­
n isku n a rc ia rsk im ,  gdzie  za u w a ży ła  d r żą cą  
z. z im n a  kob ie tę  w  a t lasow e j  sukni.

C la ire ,  m yś lą c  o tym , by  n ie  m a r z ł y  j e j  u szy  
i s zy ja ,  zaczę ła  p r o j e k to w a ć  kap tu ry ,  k tó re  p o d ­
n ie s ione  zas łania ją  p rzed  z im n em , a o d rzu co n e  
W t y ł  są up iększen iem .

W  kost iumach  k ą p i e l o w y c h  z m a t e r ia ł ó w  t r y k o ­
t o w y c h  po ra z  p i e r w s z y  od lat m ożna  p ływ ać ,  
a po w y j ś c iu  z  w o d y  nie  w y g lą d a ją  ja k  b ie l izna  
po praniu .

D la  kobie t , k tó r e  go tu ją ,  w i e c z o r o w a  sukn ia  
z fa r tu szk iem ,  p ro jek tu  C la i r e  M cC ard e l l ,  j est  
d o sk ona łym  w y n a la z k ie m .  F a r tu szek  z  t e g o  sa­
m ego  m ater ia łu  co  suknia , n ak ła d a ny  p rzed  po­
dan iem  k o la c j i  i p o n o w n ie  p r ze d  zb ie ran iem  n a ­
czyń  ze stołu, w yg ląd a  ba rd zo  e f e k to w n ie

C o  n ow ośc i ,  k tó re  z a p o c zą tk o w a ła  C la i r e  M c 
Cardell ,  na le żą  a u to m a ty c zn e  za trzask i  zam iast  
p r z y s z y w a n y c h ,  w p r o w a d z o n e  w  1943 r; kos t ium  
k ą p ie lo w y  z ch u s teczek ;  z a le c en ie  m o d e lk om ,  b y  
podczas  p o k a z ó w  m ód  n os i ł y  m ię k k ie  p a n to f l e  na 
p łask im  obcasie , k tó re  p ó źn ie j  zaczę to  nosić  
w  ca łym  k ra ju ;  r ó w n ie ż  do  j e j  p o m y s ł ó w  nale ­
ją  u k ry te  k o lo r o w e  z a m k i  b ły sk a w ic zne .  C la i r e  
M cC ard e l l  z m o d e rn iz o w a ła  m a rs z c zon ą  t y ro lsk ą  
spódn icę ,  w p ro w a d z i ł a  w i e l k i e  mosiężr ie  h a f tk i  
o ra z  pn iączen ie  barw .  na które ,  p oza  P icassem, 
n ikt  Inny  b y  s ię  nie o d w a ż y ł ;  ce g la s to -c z e rw on e -  
go z p o m a ra ń c z o w y m ,  p o m a ra ń c z o w e g o  z  mall -  
n o w o - rń żo w y m .  tu rk u sow ego  z c i e m n o z ie lo n y m ,  
c z e r w o n e g o  z chartreuse .  K o l o r y  te stosowała

w s t ro ja ch  s p o r t o w y c h ,  j a k i e  nos i  s ię  tam, gd z ie  
s łońce  Je tonu je .

C la i r e  M c C a rd e l l  n ie  u legała  w p ł y w o m  n aw e t  
n a j l e p s z y c h  z  cu dzo z iem sk ich  p r o j e k ta n t ó w ,  
p r z y jm u ją c  j a k o  zasadę om i ja n ie  d o m ó w  anody 
w  czas ie  pob y tu  za g ran icą .  S ty l  a m e ry k a ń s k i  
na tom ias t  w y w a r ł  w p ł y w  na w ło s k ic h  1 f r a n c u ­
sk ich  m is t r z ó w  mody .

F I L O Z O F I A  C L A I R E  M c C A R D E L L

N ie  bądź  lu s t rem  dla k a żd e g o  k a p ry su  m o d y ( „ , )  
ch yb a  ż e  m o d a  Jest tw o im  z a w o d e m  i w y m a g a  
od  c ieb ie  u legan ia  j e j .  N a w e t  w t e d y  s ta ra j  s ię  n a ­
g inać  ją  da siebie. Jesteś  w a żn ie js za ,  n i ż  n o w o  
w p r o w a d z o n y  styl .

A b y4  motfla w y b r a ć  l in ię  i k o lo r  n a jb a rd z ie j  
dla c ieb ie  odpowJedn ie .  p r zede  w s z y s t k im  musisz  
znać  s ie b ie  taką, Jeką n a p ra w d ę  jesteś .  N i e j e d n a  
k ob ie ta  p r ze c h o d z i  p r ze z  ż y c ie  w y o b r a ż a j ą c  s i e ­
b ie  taką, jaką  by ła  m a ją c  k i lk a n a ś c ie  la t ; b y ć  
m o ż e  b lo n d yn k ą  G p u szys ty ch  w ło sa ch  i s z e r ok o  
r o z w a r t y c h  oczach .  La ta  Jednak p o g ł ę b i ł y  jpj 
urodę, d o d a ły  j e j  z n a cz en ia ;  jes t  to atut, k tó ry  
n a le ży  p o dkreś la ć ,  a n ie  u k r y w a ć  go  w  tiulu. 
N a jb a rd z ie j  k o b i e c y  t y p  m n że  p r ze s a d z ić  w  n o ­
szen iu  fa lb a n e k  i k o ronek ,  a typ  a r t y s ty c z n o -  
n iedha ly  w  noszen iu  b e r e t ó w  I d u ż y c h  w is zą c y c h  
k o l c z y k ó w .

,,W y t w o r n o ś ć 1' j e s t  dziś s z e r o k im  p o ję c ie m ,  
k tó re  z a tra c i ło  s w o j e  d o s ło w n e  znaczen ie .  O gó ln ie  
ro zu m ie  s ię  p r ze z  u m ie ję tn ość  p o ru szan ia  s ię  
w  domu J p oza  n im ,  op a n o w an ie ,  św ia tow ośó .  
K o b i e t a  w y t w o r n a  zan a l i z ow a ła  s ieb ie  sa m ą ;  zna 
s w o je  z e w n ę t r z n e  za le ty  i brak i,  i w i e  j a k  p o w in ­
na pos tąp ić ;  m oże  w ów c7 as  z a p om n ie ć  o sob ie  
sam e j ,  a t o  je s t  p i e r w s z y m  k r o k i e m  do s w o b o d ­
nej pozy.

B a r w y .  K o lo r ,  o p r ó c z  p od k reś len ia  u ro d y ,  ma 
j e s z c z e  tę za le tę ,  że  nic n ie  kosz tu je .  R o z e d rg a n a ,  
ładna c z e r w ie ń  pe la rgo n i i  n ie  Jest d rożs za  od  p o ­
n u r e g o  k o lo ru  hordo, n ad obn ie  j a k  su b te ln y  p o ­
p ie la ty  od  w ię z i e n n e g o  szarego .  P o d s t a w o w e  k o lo ­
r y  Miss C la i r e  M cC ard e l l  to :  c z a rn y ,  b r ą z o w y ,  
b e żo w y ,  p o p ie la t y  i s z a ry ;  d r u g o r z ę d n e  zaś są 
śm ia łe  i j a s k raw e .  K o l o r  z b y t  as try ,  z b y t  r a żą c y  
na całą sukn ię  m o że  d osk ona le  n a d a w a ć  się do 
szala lub s z e r o k ie g o  paska ;  w  d o b o r z e  k o lo r ó w  
M iss M cC ard e l l  z a w s ze  radz i ła  un ik an ia  s za b lo ­
nu. W ięk szo ść  ru d o w ło s y c h  k ob ie t  nosi k o l o r  z i e ­
lony ,  ule Jeżeli  ruda n ie lubi k o lo ru  z i e lo n e g o ,  p o ­
w inna  zam iast  n iego  p r ó b o w a ć  in nych  k o lo r ó w ,  
c h oć b y  r ó ż o w e g o ,  n ie  u w a ża ją c  r ó w n ie ż ,  ż e  f i o ł ­
k o w y  d o b ry  jest  t y lk o  dla s ta rszych .  'Jeżeli  jest 
w  nim do tw a r z y ,  n iech  go zas tosu je  w  ^swoich 
stro jach .  /

D odatk i .  N ie j e d n ą  kob ie tę  p r ze ra ż a  m yś l  u j r z e ­
nia na k im ś  Id en ty c zne j  sukni. A l e  tak i  sam  
stró j  p r ze z  j e g o  sposób noszen ia  i d o d a tk i ,  m o że  
b y ć  r ó w n ie  o d r ę b n y  j a k  d a k i y l o s k o p i j n e  odb i tk i  
p a lc ó w  lub ch a ra k te r  p isma. J e d y n y m  ze  sposo ­
b ó w  o s ią gn ię c ia  in d yw id u a ln o ś c i  w  s tro ju  jes t  
o d p o w ie d n ie  d o b ra n i e  d o d a tk ó w  M iss  M c C a rd e l l  
k o l e k c jo n o w a ła  b iżu ter ię ,  j e d n a k  n ie  b r y la n t y  
s z m a ra g d y  i p e r ły ,  le c z  ró żne  n i e z w y k ł e  o zd ob y ,  
s la re  szp i lk i  do  k r a w a tó w ,  sp ink i  do  m a n k ie tó w ,  
w ie lk ie ,  śm ia łe  szk lane  szpi le , n lza la  d la  s ieb ie  
ró w n ie ż  k o ra le ;  ch oć  n ag ro m a d z i ła  w i e l e  św iec i  
de lek .  nosiła je z  u m ia rk ow a n ie m .

B iżu te r ie .  Zasada  noszen ia  b iżu ter i i :  n a le ży  ku ­
p o w a ć  i nos ić  t y lk o  taka w  k tó re j  nam do t w a ­
rzy, a n ie  d la tego ,  że jest  modna.

Pask i .  C la irp  M cC arde l l  w y b i e r a ła  na.skl m ocne ,  
k la syczne ,  sk ó r z a n e  z  k lam rą .  Je.śll kob le tn  m o ż e  
sob ie  p o z w o l i ć  na w ie le  pasków, p o w in n a  p r zede  
w s z y s tk im  k u p ić  w ła śn ie  takie, a in n e  mnfla b y ć  
h srdz ie i  o zd obne .  M ożna  dob ie rać  je  w  ró żn ych  
ko lo ra ch :  wąsk i ,  b a r w n y  pasek podikreś la deseń  
sukni.

Jt

S zar fy .  P ona d  pask i  Miss M cC a rd e l l  p r z e d k ła ­
dała  s z a n y ;  m a łe  c ien k ie  j a k  m.ik:i i o n ; aknaniu- 
ne. w y c in a n e  K o n lu r ow n ;  iwugic l i y u o iu w e ,  K io re  
możn«i w i e l o k r o t n i e  o w i j a ć  woico* w ą s k ie j  la m .  
tubo po  prostu  o iu g l e  p rzepask i  z lo go  s a m e go  
mater ia łu  co  suKma.

O b n w i * .  W d z ia le  o b u w ia  C la i r e  m ia ła  na o g ó l  
gust  K o n s e r w a t y w n y ;  s z c z eg ó ln ie  lu tnia  uiauKie 
czoienjca na ś r e d n im  o l icas ie  i  p i e r w s z a  w p ro w a -  
azua  m ię k k i e  p a n to i l e  na p ła sk im  oucas ie  do  n o ­
szenia  na codz ien  o ra z  o tw a r t e  r/.msJCie sanda ły

w e  w ia sc iw c j  p o r z e  i w e  w ła ś c iw y c h  o k o l i c zn o ś ­
ciach.

T o re b k i .  Z d a n ie m  Miss M c C a rd e l l  k o b ie c ie  p o ­
trz ebn a  j e s i  j e d n a  duza to rebka ,  a le  n ie  n a le ży  
nos ie  w  n ie j  m n ós tw a  r z e c z y ;  c zy ś c ić  zaś j ą  pu- 
w in n o  się w e w n ą i r z  w i lg o tn ą  ś ć ie re c zk ą .  u su w a ­
ją c  resztk i pudru  i Ly ioniu. W lecl fi  m o ż n a  nosie  
p ie c io n y  K o szy c z ek  w  z im ie  t o r e b k ę -m u ik ę .

Kap e lu s ze .  Z g o d n ie  z p o g lą d e m  M iss M cC arde l l  
k a p e lu s z  je s t  n i e o d zo w n y .  Jest on w y k w i n t n y m  
d o d a tk ie m  do s tro ju ,  natom iast  p r z y  i . ieos ton ię -  
ly c h  w ios ac h  w ia l i  Jub p ogod a  d e s zc zo w a  n iszczą  
i r y zu rę .  Miss McCardeiJ p o t ra f i ła  c/.ynic cuda  
z  w i e c z o r o w y m  uczesan iem ,  p r z e p la ta ją c  mady 
k o k  w s tą żk om ]  i p e r łam i ,  lub w a rk o c za m i .

CO  S T O S O W A Ć

S za r fy ,  n ie z l ic zon ą  j 1 ość razy .  Pask i ,  s zn ury ,  
p r z e p a s y w a n e  na ró żne  sposoby ,  b y  s t w o r z y ć  no­
wą  Unię la ll l.

W e in ia n y  t r y k o t ,  p o n ie w a ż  Jest z m a te r ia łu  r ó w ­
nie  p i ę k n e g o  j a k  aksam it .  B ia ły  s z y fon ,  g d y ż  j e s t  
u a ro z ie j  p o w i e w n y  od sa tyn y .  W y U a c z a n e  m a te ­
r ia ły  b a w e łn iane ,  bo  m a ją  w ięk sz i i  m o c  n iż  w i o t ­
kie fa b r y c z n e  k o ronk i .

K i lk a  p ła szczy  zam ias t  j e d n e g o  „ o d  ś w ię t a 11. 
N a l e ż y  k u p o w a ć  co  rok  j e d e n  płaszcz, k a ż d y  in­
n ego  rodza ju .  W ten sposób  w zn o ga c i  s ię  g n id e -  
r o o ę ;  k a ż d y  p ła s z c z  p o w in ie n  w y s t a r c z y c  na k i l ­
k a  jat.

F u l r o  j a k o  podb ic ie ,  c zapka  lub a k c e n t  na pla.sz- 
czu. N l e k o s z t o w n e  fu tra ,  tak ie  j a k  k r e ty .  Miss 
M cC a rd e l l  m ia ła  z k r e t ó w  rodza j  d łu g ie g o  szala 
w  ksz ta łc ie  ko ła , k t ó r y  narzuca ła  p r z e z  g ł ow ę .  
N ie  by l to  ani  szal,  an i  e lo la ,  ani  p e l e r y n k a ,  ale 
ch ron i ł  p r ze d  z im n e m .

S uk n ie  na itaźoą ok az ję .  W y d e k o l t o w a n a  s u k ­
nia. Jaką w  c iągu  dn ia  m ożna  nosić  p o d  ż a k i e ­
tem. k t ó r y  z d e jm u j e  się na  w ie c z o r n y m  p r z y j ę ­
ciu. Prostą  s u k ie n k ę  po  w y jś c iu  z  b iura  można  
za m ien ić  w  sukn ię  p o p o łu d n io w ą ,  d o d a ją c  b iżu ­
ter ię  1 szalik .

L n ia n e  płó tna, k tó r e  nie gn io tą  s ię  Jak d aw n ie j .  
Miss M cC a rd e l l  chę tn ie  s tosow a ła  p łó tna na ża­
k ie ty ,  k r ó tk ie  bo lera ,  ch ińsk ie  h luzy , b le ze ry .

Miss M cC a rd e l l  po leca ła  szyć  sp ód n ic e  na p o d ­
szew ce ,  która  z a p ob ie ga ła  w y ta rc iu  s ię  i z w is a ­
n iu o ra z  u t r z y m y w a ła  fason.

W y g o d a  p o w in n a  by ć  pods taw ą  z a ró w n o  p r zy  
u p ra w ia n iu  s p o r t ó w ,  j a k  i w  czas ie  o d p o c z yn k u  
lub p racy  w  biurze .

Miss M cC a rd e l l  po leca ła  s zyć  s p ó d n ic e  na pod­
szew ce ,  która  z a p ob iega ła  w y ta r c iu  filę 1 zw isa ­
niu o ra z  u t r z y m y w a ła  fason.

W y g o d a  p o w in n a  b y ć  podstaw ą  z a r ó w n o  p r z y  
u p ra w ia n iu  sp o r tów ,  jak  i w  c za s ie  odpoc  'ynk u  
lub p rac y  w  biurze.

N a l e ż y  m ie ć  in w e n ta rz  p o s ia d a n y ch  s t r o j ó w ,  b y  
w i e d z i e ć  co  z r e p e r o w a ć  luh p r z e ro b ić  a co kupić .

S t r o je  t rzeba  m ieć  o d p o w ie d n ie  do  d a n e go  sp o r ­
tu. gd y  go  się u p raw ia  lub oglądu.

C Z E G O  U N I K A Ć

P la ż o w y c h  sukien  na u l icy  lu b  w  au tobus ie ,  bez  
co  n a jm n ie j  szala.

S z t y w n y c h  ha lek  p r z e s z k a d z a ją c y c h  w  w ind ach  
I t r a m w a ja c h ,  w y z y w a j ą c y c h  su k ien  w  b iurze.

L a n s ow a n ia  n a jn o w s ze j  m ody ,  C zasem  b y w a  
to ty lk o  n ieudana  próba .

N i e r ó w n y c h  o h r ę b k ó w .  Suknia  p o w in n a  b y ć  
rórtAina u dołu, a to w y m a g a  u w ag i .  Z m ia n y  d łu ­

gośc i  sp ód n ic :  l ep ie j  b y ć  t ro ch ę  n ie m o d n ą  n iż  
ods łan iać  k r ó tk i e  lub n ie z g ra b n e  nog i .

P r ze s u w a n ia  ta li i,  z  l e g o  s a m e go  p o w o d u :  o d ­
b i ja  się 1o na sy lw e tc e .  Z b y t  w i e l k i e j  i lośc i su ­
kien. Jedna  sukn ia  d o s k o n a le  sk ro jo n a  i w  d o b ­
r y m  ga tunku, o r a z  r o zm a itoś ć  d o d a tk ó w  na 
zm ia n ę  — o 1 o cała ga rderoba .



O P A K O W A N IA  ZA  G R A N IC Ą

Opakowania maja b. duże znaczenie. Pastę da zębów 
wyciska się z butelki z plastiku, mydło do Bolenia pieni 
się z puszki za naciśnięciem guzika, mąkę łatwo wysypu­
je się z podręcznego pudelka, w  którym ją sprzedano, 
kupując pigułki witaminowe otrzymuje się je w tak 
pięknych butelkach, że mogłyby służyć jako flakony. 
Mnóstwo innych artykułów klient nabywa w  wielobarw ­
nych kartonowych pudelkach upiększonych deseniami, 
których «ilę przyciągnięcia uwagi konsumenta dokładnie 
alę bada.

Czy i u nas nie można by pomyśleć o takich luksusa 
wych. ale przyciągających uwagę konsumenta opakowa­
niach.

P E L A R G O N I E
To wdzięczne, weso łe  kwiaty od lal Już zdobyły  sobie p ra w o  oby waLelstwa w  naszych  

mleazkalach 1 ogródkach. Stały się na jpopu larn ie jszą  ozdobą ba lkonów
Pelargonie doskonale 2 noszą susze I wiatry. Dobrze  rosną I w  miejscach nasłonecznionych  

! W półcieniu.
Z a p r o ś  u lżen ie  pelargonii  na balkonie , czy w  ogródku  t o  Jednorazowy koszt, który amortyzują- 

SIC w  bardzo  szybk im  czasie, h o  Już w następnym roku hodowli  m ożemy sami w yh odow ać  
młode sadzonki, Są to boczne pędy  lub w jerzcholknwate  części macierzystej rośliny, które 
obcina. ” , k iedy posiadają  Już kilka liści. Obcięte sadzonki przycinamy ostrym nożem na 1 do 2 
milimetrów poniżej ostatniego dolnego liścia -  ten u suw am y ,  a dw a  Inne przyc inam y do po iouy ,  
aby zmniejszyć powierzchnię  pa rowan ia ,  (\ llode, n lezą korzenione pelargonie  bardzo intensywnie  
w y pa row y  w u ja  liśćmi wodę) .

P rzygo tow ane  tak sadzonki um ieszczam y a lbo w pińskiej, niskiej skrzynce lub w dużej  
doniczce — napełnionej w  1/3 g lin ianymi s k o r u p k a m i  z  potłuczonych doniczek; u- 1,1 żwirom,  
a w  1'3 piaszczystą ziemią, p rzysypaną  po wierzchu cienka wars tw a  plasku, w  napełnioną  
Identycznie doniczkę, w staw iam y pośrodku  — dla zapewnienia  dostępu powietrza — mniejszą  
pustą doniczkę, którą umieszczamy dnem do góry.

W  przygotowane j  luk ziemi przy pom ocy kołeczka rob im y — w odstęparh .1 do 5 im  zagłębie  
uia, w  które w sadzam y  sadzonki, zag łębia jąc  Je na 1 do 2 cm w  ziemię. Każdą z nich obciskamy.  
Następnie po d lew am y  nstrożnle przez sitko 1 staw iam y na oknie.

Pelargonie  zakorzeniają  się w  ciągu dw óch  tygodni, co ła two poznać po zd ro w y m  wyg lądzie  
rośliny I tworzeniu  się nowych  INcL D la utrzymania  wilgoci  sadzonki sp rysku jem y często «  odą.

Po dwóch, trzech tygodniach, licząc od momentu zakorzenlemla się sadzonki -  przesadzamy  
|e po jedynczo lub  po k lika  do doniczek z żyzną ziemią (z iemia kompostowa z domieszką piaskuj  
podlewam y nie tak Ju4 obficie. Zasadzone  Jesleną — kw tpą  wczesną wiosną.

J .  H.
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ODMŁADZANIE 
SMHYCN DOMU*

N IE D A W N O  ten dom. nu  
jący już czterdzieści Int. byl 

brudny i zniszczony

TERAZ, po przerobieniu k 
wewnątrz i zewnątrz, dom W 

wygląda jak nowy

W USA ..odnawia się" domy. Jest prowadzona specjalna akcja mająca na 
celu przywrócenie zdrowia zaniedbanym dzielnicom. Zdjęcia przedstawia­

ją jeden z ndnowionyth domów

S MACZ NE GO
z a p i e k a n k a  z  r e s z t e k

Z o s ta ło  nam t rochę  m a k a ron u  c z y  k lu sek  z 
obiadu T o  ś w ie tn i e !  1 Jest k a w a łe k  k ie łbasy .  
Z n a k o m ic i e !  A  Juśil w  doda tku  in n m y  trochę 
pas ty  p o m i d o r o w e j  -  lo  j u ż  z ca łą  p ew n oś ć  ło 
w ie m y ,  ż e  za p ie k a n k o  b ę d z i e  dob ra .

D ro b n o  p os iekan ą  c eb u le  du s im y  na m aś le ,  
m a r g a r y n i e  a lbo  sm alcu .  M ie s z a m y  ją  p o t em  
d o k ła d n ie  z k luskam i,  d r o b n o  p o k ra ja n ą  k ie lb a -  
sli i pastą p o m id o r o w ą .  N a s tę p n ie  w s z y s tk o  
w k ła d a m y  dn ga rn k a  i z a p i e k a m y  w  n ie zb y t  g o ­
rą c y m  piecu.

P o d a j e m y  za p iek a n k ą  na stół w  i y m  s a m y m  
n ac zy n iu ,  w  k t ó r y m  by ła  zap iek an a .  R. P.

K R U C H E  C IA S T E C Z K A :

* szk lank i  m ąk i  pszenne j  15 dkg  masła  poi 
s zk lan k i  cukru ,  pól paczk i  p roszku  do p ie r zen ia ,  
3 żó l ika .

Z e  w s z y s tk ic h  w y m ie n i o n y c h  częśc i w y r o b i e  
s z y b k o  nn s to ln ic y  w c h ło d n y m  m ie js cu  clnsto. 
N as tęp n ie  r o z w a ł k o w a ć  I w y k r a w a ć  szk lan k ą  
lub fo r e m k a m i .  k ła ść  nn w y s m a r o w a n ą  i lu sz-  
czem  b lachę  i u p ie c  nw ja s n y  ko lo r .  C ia s tec zk a  
przed  w ło ż e n ie m  do p ieca  p o s m a r o w a ć  b ia łk ie m  
i p o s yp a ć  cu k rem .

D H O B N A  R A D A

P r z e d m io t y  p o p s l r z o n e  p r z e z  m u ch y ,  c zyśc ić  
n a j l e p ie j  s ok iem  z cebul i ,  u tar te j  nu ta r le  i w y ­
c iśn ięte j  p r ze z  muśl in .  M ożna  n im  usuwać  p la ­
m y  po  m u ch ach  n a w e t  z o b r a z ó w  o le jn y c h .  |g)

1
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m o w a n ie  j e j  c zyn n ośc i ,  p r ze s tan ie  
z a t r z y m y w a n ia  n i e p o t r z e b n y c h  cial. 
M o ż e  r ó w n ie ?  nas tąp ić  m a rsk ość  w ą ­
t roby ,  k tó ra  tw a r d n ie j e ,  a ‘ c z ł o w ie k  
d o tk n i ę t y  tg ch orob a  chudn ie ,  a t y l ­
k o  b rzuch  rob i  m u  s ię  c o ra 2  w i ę k ­
szy.

A Jkoho l  os łab ia  w r e s z c ie  k o m ó r k i  
k o r y  m ó z g o w e j ,  os łab ia  p am ięć ,  z d o l ­
ność m y ś le n ia  i w o lę ,  a ta k ż e  pro  
w a d z i  s t o p n io w o  do o tę p ie n ia  O s ła ­
bia ham u lce  p s y c h ic z n e  rc ieu m ia rk o -  
w a n e  s p o ż y w a n ia  a lkoho lu  m o l e  d o ­
p r o w a d z i ć  do  ob łędu.

P o d  w p ł y w e m  a lkoho lu  p o w s ta ją  
n a jp r z e r ó ż n i e j s z e  sch o rzen ia  u m y s ł o ­
w e ,  m. in. tzw. . .d e l i r iu m  t r e m e n s '  
( ob łęd  o p i l c z y ) ,  n a z y w a n y  t a k i e  b ia łą  
go rą c zk ą .  A lk o h o l  ma i a k ź e  dość d u ­
że zn a c z e n ie  w za p a d a lnośc i  na c h o ­
r o b y  układu  o d d e c h o w e g o ,  g d y ż  p i ­
j a n y  c z ł o w i e k  s k o ro  z n a jd ż i e  s ię  na 
z im n ie  t ra c i  znaczna  i lość  c iep ła  i 
w s k u te k  tego  n as tę p u je  s i ln e  o z i ę b i e ­
nie  o rga n izm u ,  k tó re  s p r z y ja  r o z w o ­
j o w i  ch o rób  tak ich ,  j a k :  z a p a le n ie
p łuc  i o skrze l i .  O d d a jm y  g los  spe­
c ja l is tom . W  p r a c y  d c c  d r  J. J a r o ­
s z y ń s k i e g o  „ A lk o h o l  a z d r o w i e  c z ło ­
w ie k a  c z y t a m y :

. .A lk o h o l i z m  p o w o d u je  za b u rz e n ia  w  
o d ż y w ia n iu .  M ożna  się w p r a w d z i e  
c zasem  sp o tk ać  ze zd a n ie m ,  że a lk o ­
hol  je s t  ś r o d k i e m  o d ż y w c z y m .  Z d a n ie  
tak ie  b y ło  w y s u w a n e  n i e k i e d y  p rze z  
p r o d u c e n tó w  n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h ,  
zw łas zc za  p iw a .  S k o r o  a lk oho l  spala 
się w  o r g a n i z m ie  i sko ro  j e g c  s c a la ­
nie d os ta rcza  przesz ło  1 k a lo r i i  z  k a ż ­
d ego  f i T a m a .  10  r z e c z y w iś c i e  m o g ł o b y  
się zd a w a ć  ze m a m y  tu do  c z y n i e n ia  
ze ś r o d k ie m  o d ż y w c z y m  Jednak  w  
r z e c zy w is to ś c i  lak  n ie  jes t ,  p o n i e w a ż  
spala s ię  <ła le z o k reś lon ą  s z y b k o ś ­
cią, n ie za le żn ie  od w y k o n y w a n e j  w  
dane j  c h w i l i  p racy  m i ę ś n i o w e j  i nia- 
z a l e z m e  od z a p o t r z e b o w a n ia  c i e p ln e ­

go  ustroju. Ze spa lan ia  a lk o h o lu  p o ­
w s ta je  w o r g a n i z m ie  d w u t l e n e k  w ę ­
g la  i w od a ,  n ie  m o g ą  n a tom ias t  p o w ­
stać ani b ia łka ,  ani  w ę g l o w o d a n y ,  an i  
t łuszcze ,  ani  też żadne  inne c iała  c h e ­
m ic zne ,  k t ó r e  m o g ł y b y  by ć  m a g a z y ­
n o w a n e  w  o r g a n i z m ie  jakn  e w e n t u a l ­
ne ź ród ła  z a p a s o w e j  e n e r g i i " .

C d. « .
B I B L I O G R A F I A
1. D cc  dT Jan J a ro s z y ń s k i  — „ A lk o ­
hol  a z d r o w ie  c z ł o w ie k a "
2. n r  Z o f i a  SzymaH&ka  —  „ M ó j  ta tuś  
p i j e -
3. D r  J e rz y  Fas t  —  . Zapalisz*?., a 
może napijmy się

J E S I E N N A  KURACJ A

O K R E S  jes ien i  to  sezon w in o g r on .  
K u ra c j e  w in o g r o n o w e  są znane  
od b a rd zo  dawna, S ta s o w a n o  je  

w  czasach  g d y  n ikom u  się n ie  śn i ło
0 d ie t e t y ce  n a u k o w e j ,  j a k ą  z n a m y  d z i ­
siaj. W in o g r o n a  e tannw ią  p od s taw ę  
leczen ia  d ie t e t y c z n e g o  w  s ch o rzen iac h  
d róg  ż ó ł c i o w y c h  i w ą trob y ,  n e r e k  i ser ­
ca. K u ra c ja  w in o g r o n a m i  d a je  r ó w ­
n i e ż  k o rz y s tn e  r e zu l ta ty  w  leczen iu  
p r z e w le k ły c h  in f e k c j i ,  w  c h oroh a ch  
g r u c z o łó w  d o k re w n y c h ,  w  g r u ź l i c y
1 n e rw ica ch ,  S to sow an a  j e s t  r ó w n ie ż  
z d o b r y m  sk u tk iem  u d z ie c i  w ą t łych ,  
s łabych  f i z y c zn ie ,  bez apetytu .

D la  celów' le c zn ic z y c h  n a j l e p s z e  są 
ga tunk i  w in o g r o n  z  oko l ic  p ia s z c z y ­
stych, p a g ó rk o w a ty c h .  O w o c  ich bo ­
w ie m  za w ie ra  n a jw ię k s z ą  ilość  ła tw o  
p r z y s w a ja ln e g o  p r z e z  o r gan izm  c u k ­
ru. Jeden k i l o g r a m  d o j r z a ły c h  w in o ­
g ron  d a je  650—800 ka lo r i i ,  c zy l i  t y l e  ile 
dostarcza  J 2 k g  mięsa, 1 l i t r  m le k a :  10 
ja j .  lub 4 kg  p o m id o r ó w .  Z a w a r t o ś ć  
cukru  w a h a  się od  20- f i l flfl. 'W inogrona  
z a w ie ra ją  p o z a  t ym  ba rd zo  cenne  dla 

o rga n izm u  so le  m in e ra ln e  (do l,25°0), 
o raz  W ita m iny  A, R1 B(i, P  i C. W in o ­
grona  d z ia ła ją  m oczop ęd n ie ,  d z ięk i  te­
mu p o p ra w ia ją  p r ac ę  serca, z m n i e j ­
sza ją  także  ilość p r o d u k tó w  o d p a d k o ­

w yc h  we k rw i ,  np. m oczn ik a ,  k tó re  są 
t ru ją ce  dla o rgan izm u .

K u ra c j ę  w in o g r o n o w ą  stosu je  się 
w r a z  z o d p o w ie d n ią  dietą, p o d a ją c  
1—1.5 kg w in o g r o n  d z ien n ie  p r ze z  
okres  1-3 tyg od n i .  P o d a ] e m y  2—3 
k r o m k i  b ia łego  p ie c zy w a ,  r y ż  na m le­
ku, ja r z y n y ,  herbatę .  P r z y  tak ie j  ku ­
rac j i  o c z y w iś c i e  w s z e lk i e  w ys i łk i  mu­
szą by ć  o g r a n ic z o n e  do m in im u m ,  a 
w ię c  racze j  w  w a ru n k ac h  d o m o w y c h  
t r o c h ę  to  jest  t rudne  do p r z e p r o w a ­
dzenia.

M o ż e m y  je d n a k  w s z y s c y  w  ok re s ie  
W in o g r o n o w y c h  ż n iw  u rządz ić  sob ie  
1—2 dni w in o g r o n o w y c h  w  c iągu  t y ­
g od n ia  B ę d z ie  to dla n as zego  serca , 
ne rek  i w ą t r o h y  w in o g r o n o w a  p r o f i ­
lak tyka '* .  T a k i e  dni w y p o c z y n k u  dla 
serca  i p r z e w o d u  p o k a rm o w e g o .  W  
tym  dniu od  rana do w ie c zo ra  ż y j e m y  
iw o c a m i ,  tzn, 2 kg w in o g r o n  i 1 kg j a ­
błek, c z y  g ru szek .  Na p e w n o  d o b rz e  s ię  
o e d z i e m y  czuli  i w c a l e  ta d ie ta  nas 
n ie  os łab i !  W in o g r o n a  są — s p r ó b u jm y l  

Dr. A. M atuszyńska

PRZY NOSI  P A Ż D Z I E R -  
G Q  K I K OW I  N U M E R  

„ P O S Ł A N N I C T W A "

j  N U M E R  „ P o s ł a n n i c t w a 1 o tw ie -  
1||  ra a r tyk u ł  J. E. Ks. B iskupa  D r
• • M a k s y m i l i a n a  R a d e g o :  . .M a ł że ń ­
s two  i rodz ina  u lu d ó w  p i e r w o t n y c h " .  
K s  B is k u p  o p i e r a ją c  się na n a j n o w ­
szych  w y n ik a c h  badań n a u k o w y c h  
d o w o d z i  że w  p o ję c iu  c h r o n o lo g i c z n y m  
p i e r w o tn ą  f o rm ą  ro d z in y  by ła  r o d z i ­
na opa r ta  o z w ią z e k  j e d n e j  k o b i e t y
i j e d n e g o  m ę ż c z y z n y ,  tzn. r od z in a  
m o n o g a m ic z n a , D o p ie ra  p ó ź n i e j  p o ja ­
w ia  się z j a w is k a  p o l i g a m i i  i t zw .  b e z ­
ładu p łc iow e g o ,

W  d a ls z ym  c ią gu  Ks. B is k u p  ś led z i  
d2 ie je  r o d z in y  i  m a łż e ń s tw a  na p o ­
s z c z e g ó ln y c h  e tapach  r o z w o ju  s p o łe ­
czeń s tw ,  a w ię c  w  ok re s ie  n i ż s ze go  i 
w y ż s z e g o  m y ś l iw s tw a  p a s t e r sk o -k o -

c zo w  ni c z eg o  i w  k u l tu rz e  w c z e s n e go  
r o ln ic tw a .

Ks .  m g r  T  G o  i go l  r o z p a t ru j e  w  a r ­
t y k u le  ., P ieśń  B o g u r o d z i c a  —  p o m ­
n ik ie m  T y s ią c l e c ia  ‘ p r o b l e m  p ieśn i  
.B og u rod z ic a  w ś w ie t l e  sporu  o u- 

s ta len ie  j e j  a u to rs tw a  i  p o d k reś la  
p ięk ną  -formę i w a l o r y  a r t y s ty c z n e  
tego na js ta rszego  zab y tk u  po lsk ie g o  
p iś m ie n n ic tw a

W  a r t y k u le  , .P ra b lem  s y n o p t y c z n y  
ks d r  A. N a u m c z y k  r o zw aża  z a ga d ­
n ien ie  w z a j e m n e j  z a le żn o ś c i  i w z a ­
j e m n e g o  stosunku  t r z ech  p i e r w s z y c h  
e w a n g e l i i  — M ateusza ,  M a rk a  i Ł u -  
kaszn. u k a zu ja c  cała z ło żoność  tego  
p r o b le m u  i  trudnośc i ,  k t ó r e  sto ją  na 
ra z ie  na p r ze s zk od z ie  w  j e g o  o s t a ­
t e c z n y m  r o z s t r z y g n ię c iu .

E d w a rd  M a n tw l l ł  d o k o n u je  „ O b r a ­
c h u n k ó w  z prze sz łośc ią  w  asp ek c ie  
d z ia ła ln o śc i  i h is to r i i  K o ś c io ła  r z y m ­
s k ie go  w Po lsce ,  s tw ie rd za ją c  w  z a ­
k o ń c ze n iu ,  że  k ładąc nac isk  na z e ­
w n ę t r z n e  f o r m y  re l ig i i .  na o b r z ę d y  i 
l i tu rg ię ,  K o ś c lo l  r z y m s k i  n ie  spełn ił 
ro li  w y c h o w a w c y  i re a l i z a to r a  nauk i  
Ch rys tu sa  na z i e m i  i K o ś c ió ł  P o l s k c -  
K a t o l i c k i  ma w i e l e  do  z ro b ie n ia  b y  
p r z y w r ó c i ć  P o l a k o m  Chrystusa ,

w  n a s tę p n y m  a r t y k u le  ks m g r  Sz 
W ło d a r s k i e g o  z n a jd u j e m y  h is to r i e  
p r z y g o t o w a ń  i p r z e b i e g  o b ra d  ostat 
niegfi  s o b o ru  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o  7. 
rok u  18 10

D a le j  p o k r e w n y  t em a t  p o ś w ię c o n y
I I  S o b o r o w i  w a ty k a ń s k i e m u ,  k t ó r e g o  
z w o ła n i e  z a p o w i e d z i a ł  Jan X X I I I  na 
r o k  1961. Ks .  m g r  J G a h r y s z  w y r a ż a  
p r ze k on a n ie ,  że  sobó r  ten m a  u m o c ­
nić  K o śc ió ł  r z y m sk i  k t ó r y  b y n a j ­
m n ie j  nie usiłu je  robić  us tęps tw  na 
r ze c z  z j ed n oc ze n ia  kośc io łó w .  -  Jeśli  
z j e d n oc ze n ie  ta t y lk o  w  ram ach  koś ­
c io ła  r z y m s k o k a to l i c k i e g o  -  tak  f o r ­
m u łu je  au to r  w n o s e k  n as u w a ją c y  się 
z d o t y c h c z a s o w y c h  w y p o w ie d z i .

E. C z a r n e c k i  o p i e r a ją c  się na m a ­
te r ia ła ch  ź r ó d ł o w y c h  u k a zu je  w  
s w o im  a r t y k u le  s y lw e t k ę  F ius ia  X I I  
ja k o  c z ł o w ie k a  w y b i t n e g o ,  n ie  ■pozba-
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MALINOWSKI

Kilka  jeszcze okólnikowych zdań wypowiedzia ł profesor i jakby 
w pewnym oburzeniu podał Szymono-wi rękę na pożegnanie.

Bogusławski mocno uścisną! podaną dłoń. Wychodził jednak od 
profesora bardziej zakłopotany niż był, przychodząc tu.

Na dworze już szarzało. Szymon powlókł się wo lnym  krokiem 
naprzód, przed siebie. W  głow ie  mu kołowało.

Po dłuższej dopiero przechadzce oprzytomniał. Zebrał myśli 
i począł powoli odtwarzać sobie przeprowadzoną z Iacinnikiem 
rozmowę. By] z ly  na siebie. N awet w łaściw ie  żałował swego 
kroku. A le  cóż — stało się. N ie  ma rady. Nagle  nadbiegła zapo­
mniana myśl. Toć profesor przyobiecał nową rozmowę, pod koniec 
nazwał go drogim Szymkiem, a nawet podał mu rękę na odchodne.
— Tak — ostatecznie przytaknął sobie — tak — nie jest przecież 
tak źle, jak początkowo myślałem.

Dalej szedł już raźniej. Nawet twarz  inne przybrała kolory. 
W  domu uspokoił się zupełnie. Zjadł kolację i zaczął przygoto­
w yw ać  lekcje na dzień jutrzejszy.

Starezyński po odejściu Szymona długi czas siedział w  fotelu 
uak znieruchomiały. Przemyśliwał treść co dopiero odbytej rozmo­
wy. N ie  mógł wyjść z zachwytu nad dojrzałością poglądów Bogu­
sławskiego. ucznia ósmej klasy gimnazjalnej. N ie  bardzo chciał się 
zagłębiać w  swoją przeszłość, a jednak trudno było odpędzić 
natrętnie nasuwające się myśii. Niepostrzeżenie, a w łaściw ie  —
o ile tak powiedzieć można — mimo świadomości, począł jednak 
sam wchodzić w  swoją przeszłość. Uległ, chociaż podświadomie 
jednak całkowicie, w p ływ ow i poglądów Bogusławskiego.

Po chwili już nie miał sil stawiać oporu napływającym myślom
— wspomnieniom. W  wyobraźni, jak na barwnym filmie, prze­
suwać się poczęły w iernie  odtwarzane obrazy przeszłości.

Pamiętam doskonale —  dumał łacinnik —  dzień matury. Byłem 
niezmiernie uradowany, gdy przewodniczący państwowej komisji 
egzaminacyjnej oświadczył, iż nasza grupa składająca się z  pięciu 
kandydatów, złożyła egzamin dojrzałości. P ierwsze  beztroskie 
tygodnie po maturze mijały szybko i sielsko. Jedna tylko myśl 
nie dawała spokoju. K im  ja będę? K im  ja powinienem być? Prze­
chodziłem myślą różne stany i zawody. Zasięgałem rad, choć nie 
robiłem tego tak skrupulatnie jak Bogusławski. A le  wówczas, 
przypominam to sobe, jakby to było wczoraj...

Poruszył się nerwow o w  fotelu. Lzy  stanęły mu w  oczach. Zoba­
czył matkę swoją. Czuł jej ciepły, miły w iew  i głos, rytm jej 
oddechu. M ile  acz blade 1 zastygłe lica. Słyszał również jej słowa 
bolące jak wiercenia tępego świdra, wgryza jącego się m iarowo 
w  czaszkę:

„Synu mój, bądź księdzem. Bądź nim. bo ślubowałam to Bogu, 
gdym znalazłszy się w  śmiertelnej chorobie powiedziała Bogu, iż

(jeśli mi żyć pozwoli, dziecię pierwsze, które zrodzę poświęcę Bogu. 
Bądź księdzem — to były również ostatne słowa konającej matki".

Starezyński ciężko oddychał. K rew  napływała mu do głowy. 
Byłby, być rnęże, wpadł w  jakiś mityczny stan, uniesienie. Byłby, 
być może, połączył się spirytystycznie z duchem swej matki, 
fbyłby, być może, rozdzielił się duchowo ze swoją  fizyczną jaźnią 
ulatując w  atmosferę tamtejszego bytowania, gdyby go z tego 
odurzającego stanu nie zbudziła służąca ostrym, już powtórzonym 
pukaniem do drzwi.

— Proszę — mechanicznie odezwał się łacinnik.
Weszła służąca i drepcącym krokiem skierowała się do okna. 

Otworzyła je  wpierw, by przez chwilę przew ietrzyć pokój, a potem 
zamknąć je i zasłonić. W  czasie otwierania okna. gdy przechyliła- 
się na zewnątrz, podsunęła się jej nieco powyżej kolan suknia tak, 
że przy  świetle bijącym od latarni ulicznej Starezyński doskonale 
zobaczył specyficzne kobiece zdjęcie nóg i nagle przypomniał sobie 
swoją umi’ owaną dziewczynę. Zatopił się też znowu od razu nie­
zmierną siłą jakiegoś prawa w rozmyślaniu o niej 1 to do tego 
stopnia, iż nie zauważył odejścia służącej, panny Katarzynki.

Hieronim Starezyński miał lat 17. gdy się po raz pierwszy
zetknął z tym, co się nazywa miłością, albo jak chcą niektórzy 
popędem ku drugiej płci. Był w tedy  w  siódmej klasie gimnazjum 
klasycznego. Chowany troskliwie przez matkę, cieszący się zawsze 
iej nieodłącznym towarzystwem i opiekuństwem, nie w ta jem ni­
czany byl w  jak iekolw iek aikana dojrzewającego wieku, choć dużo 
'nudziło się w  nim pytań. Rósł jako ten kwiat z krain południo­
wych sprowadzony do cieplarni, zamknięty szczelnie przed zew ­
nętrznymi wiatrami. Miał przezroczystą cerę, ręce wypielęgnowane, 
a w  całości można by go nazwać cherlakiem. N ie  byl jednak ze 
względu na odziedziczone po ojcu cechy fizyczne chucherkiem — 
ojciec był fizycznie silnie zbudowany i byl uosobieniem
zdrowia. Hieronim wyglądał przy swoje j  bladości i lekkiej 
chudości wcale przystojnie. Oto wybrawszy  się raz sam na prze­
chadzkę, matka bowiem jego leżała chora, spotkał tuż pod
lasem dwie panienki. Poznał je  kiedyś u swej cioci na kawie 
imieninowej, w  której uczestniczył wraz ze swoją matką. Panien­
ki te zaprosiła jego kuzynka, jej bowiem imieniny w tedy  obcho­
dzono. Jedna z nich Wiesława Różańska już wówczas zrobiła na 
nim duże wrażenie. Chętnie ją sobie później przypominał. Dozna­
wał nawet przy tym miłych uczuć. Nie zdawaź sobie wszak sprawy 
z ich istoty, chociaż rozpoczął się zastanawiać nad problemem róż­
norodności pici i dochodził do pewnych wniosków, zbudowanych 
jednak wyłącznie na własnych rozumowaniach i  obserwacjach. 
Gdy teraz nagle zobaczył obie panienki, zwłaszcza zaś Wiesławę, 
uczuł — acz krew popłynęła mu do g łowy — zadowolenie 1 przy­
jemność.

— Dzień dobry — jak najbardziej m iłym tonem pozdrowił  je. 
One również miłym głosem odwza jemniły  się wyciągając kolejno 
ręce do przywitania.

Dotknąwszy ręki W iesławy, uczul, jak przez cale jego ciało 
przeszedł jakiś nieokreślony dreszcz, niczym prąd elektryczny. 
Dalej szli razem, gawędząc o  banalnych sprawach. W prawdzie  
chciał pójść w  las i nawet ośmielał się prosić panienki aby zawró­
ciły jeszcze, boć dopiero god2 ina czwarta, a słońce lipcowe w y-
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C o d z ie n n ie  o d m a w ia m y  s tówa m o d l i t w y :  ch leba
naszego  p o w s z e d n ie g o  da j nam  dzis ia j. ..

W y d a w a ł o b y  się, że s łow a  te są p r a w d a  dn ia 
co d z ien n eg o .  Ch leb  b o w ie m  Jest p o d s t a w o w y m  a r ­
tyk u łe m  w a r u n k u ją c y m  n o r m a ln y  r o z w ó j  f i z y c z ­
ny. D la t e g o  ch leh  o ta cza  się w s z ę d z i e  p c d  k a ż d y m  
s top n ie m  s ze rok ośc i  g e o g r a f i c z n e j  s zacu nk iem .  U 
nas w P o l s c e  je s t  2 w yc za j  znaczen ia  b o ch enk a  
"przy  r o z p o c z y n a n iu  Jego k r a ja n ia  z n a k ie m  k r z y ­
ża św ię t e g o .  Ch leb ,  k t ó r y  u p ad n ie  na p o d ło gę  
podnos i  s ię  z u s za n o w an iem .  T a k i  j e s t  u nas sto­
sunek do Chleba. A le  c z y  w e  w s z y s tk i c h  ś rod o ­
w is k a c h  chleb jes t  s z a n o w a n y  w  t a k im  stopniu ,  
jak  na to  zas ługu je?

C z y ta ją c  b ieżąca  prasę t y g o d n io w ą ,  z a t r z y m a łe m  
się na sp os t r ze żen ia ch  . S y r e n k i ' 1, z a m ies z c zo n y ch  
na lam ach  t y g o d n ik a  „ Ś w i a t 11. . .S y r e n k a "  o m a w ia  
Ust P. K .  M ia n o w s k ie j  p isa n y  ze  s zp ita la  w e  
W rzeszczu ,  gdz ie  p r z e b y w a  w  c h a rak te rze  p a c jen t ­
ki od  k i lk u  t y g o d n i .  Pan i  M ia n o w s k a  m a  m o żn o ść  
o b s e rw o w a n ia ,  ja k  sp ra w a  ta w y g lą d a  w  szpita lu .

„ N a  śn iadan ie  i na k o la c j ę  k a ż d y  dos ta je  czte 
r y  k r o m k i  ch leha, za le żn ie  od d ie ty , c i e m n e g o  lub 
pszennego .  Chleb jest  r o z k ła d a n y  na ta le rzach  
z d o d a tk ie m  masła ,  sera itp.  Jeże l i  c h o r y  m ó w i  
sa lo w e j ,  że  o t r z ym a n a  p o rc ja  jest za  duża 1 jeś l i  
p ros i  o jed n ą  lub d w ie  k r o m k i  — s ły s zy  g r zeczną  
o d p o w ie d ź :  to pan  z o s t a w i '1.

Ch leb  n ie  z j e d z o n y  p o z o s t a je  na ta le r zach ,  w ę ­
d ru je  ze  w z g l ę d ó w  h ig i e n i c z n y c h  (i s łuszn ie ]  do  
w ia d ra ,  w  k t ó r y m  g r o m a d z o n e  są od p a d k i  dla 
św iń .  Na  c z t e ry  k r o m k i  ch leha — dw ie .  a n ie j e d ­
n ok ro tn ie  t r z y  idą do w iadra . . .

N ie  c h od z i  tuta j o o s zc zęd za n ie  Chleba w  t y m  
sensie,  aby  c h o r z y  n ie  o t r z y m y w a l i  g o  do syta, 
a le  chodz i  tu o to, aby ch leba  nie  m a r n o w a ć !

P o m n ó ż m y  b o w ie m  ilość  n ie  z j e d z o n y c h  k r o m e k  
p r ze z  ilość ch o rych  n ie  t y lk o  w  szp i ta lu  w e  
W rzes z c zu  ale w  ca łe j  P o lsce ,  (ho w e  w szys tk ic h  
szp ita lach  p an u je  ta sama zasada) — o t r z y m a m y  
w ie l e s e tk l lo g r a m o w e  dz ien ne  m a r n o t r a w s tw o  
chleba

T a k  j a k  ch leb  je s t  p o d s t a w o w y m  a r tyk u łe m

n ie z b ę d n y m  dla r o z w o ju  o rga n izm u ,  tak ks iążka  
s tanow i  p o k a rm  dla naszego  u m ys łu  l jes t  p o ­
w a ż n y m  in s t ru m en tem  r o z w o ju  d u c h o w e g o  j e d ­
n os tk i  i  spo łec zeńs tw .  S p ra w a  d u c h ow a  m o ż e  b y ć  
r ó żno rak a ,  p o d o b n ie  ja k  r ó ż n o ra k i e  są pos i łk i  
s p o ż y w a n e  p rze z  lodz i .

Ż y j e m y  w  okres ie ,  k i e d y  w y d a w a n i e  k s ią żek  
u trudn ia  b rak  pap ieru .  P i s a l i ś m y  o tym  na l a ­
m ach  „R od z iny * * .  Jest r z e c zą  natura lną ,  że  w  
tych  w a rn n k a c h  n ie  p o w in n y  og lądać  św ia t ła  
d z ien n e go  k s ią żk i ,  k t ó r e  nie m a ją  w a l o r ó w  a r t y ­
s t y c zn yc h ,  p o z n a w c z y c h  i w y c h o w a w c z y c h .

S łuszne  z a ga d n ien ie  w y d a w a n i a  k s ią żek  t zw .  
. k r y m in a ł ó w '1 po rusza  m ł o d z i e ż o w y  ty g od n ik
D o ok o ła  Ś w ia t a " .  M ię d z y  in n y m i  p isze, ż e  l ek tu ­

ra ta p a s jo n u je  do  t e g o  s topnia  m łod z ie ż ,  ż e  „ n i e ­
le tn i  s tud iu ją  t e  ks ią żk j  po  nocach  ,.pod k o łd r a m i  ', 
p r z y  św ie t le  ręczne j  la t a r k i " .

Jest ja k iś  sza l c z y ta n ia  tan ie j  n ie ch lu jn e j  pod  
w z g l ę d e m  s t y l i s ty c z n y m ,  d e p ra w u ją c e j  s w y m  p r y ­
m i t y w e m  l i t e ra tu ry  k r ym in a ln e j .

Co je s t  t reśc ią  t a k i e g o  . .k r y m in ału“ ? N i c  w ię c e j  
p ona d  op is em  d z i e j ó w  upadku  m o ra ln e go  je j  b o ­
ha te rów .  W a k c je  w p la ta  się rom ans ,  t r o c h ę  go -  
l i z j iy ,  w r z a s k  o rk ie s t r  j a 2 2 0 w y c h  i dą żen ie  p r ze ­
s tępc ze  do  os iągn ięc ia  celu m a te r ia ln eg o ,  ch oc iaż ­
by  po trupach.

I  tego  ro d za ju  s z m l r y  u k a zu ją  się w  w i e l o t y s i ę c z ­
n y c h  nak ładach ,  są p o s zu k iw an e  p r ze z  c z y t e ln i ­
k ó w ,  zw ła s z c za  m łod o c ia n yc h .  Z n a jd u je  się n ie s t e ­
t y  pap ie r  na taką  l i te ra tu rę ,  s zko lącą  m a łe  o d ­
p o rn e g o  c z y t e ln ik a  w  techn ic e  zb rod n i  i p r z e s t ę p ­
stwa.

W p ra w d z i e  k a ż d y  m a  w P o lsce  p r a w o  pisania  co  
mu się podoba .  Jest to p r a w o  z a g w a ra n to w a n e  
K o n s ty tu c ją .  A l e  w y d a w c y  p o w in n i  p o d c h od z ić  do  
p la n ó w  w y d a w n i c z y c h  p r zede  w s z y s tk im  pod  k ą ­
tem u ży te c zn ośc i  w y d a w a n e j  ks ią żk i .  N a  p e w n o
n ik t  (poza  au to re m ]  n ie  pon ie s ie  żadne j  s t ra ty j
j e ś l i  „ a r c y d z i e ł a 41 naszych  d o m o ro s ły c h  n a ś la d o w ­
có w  A ga t i  Chr is te  c z y  Conan D o y la  nie u jrzą
św ia t ła  d z ien nego .  P r ze c iw n ieJ  B ę d z ie  w i e l o r a k a  
k o rz yś ć .

N i e  będ z ie  zap ładn ian a  w y o b ra ź n ia  c z y t e ln ik a  
g l o r y f i k a c j ą  zb ro d n i  i p r ze s tęps tw a .  M o że  uda się 
s k i e r o w a ć  w y s i ł e k  a u to r ó w  na inne, r z e c zy w iś c ie  
t w ó r c z e  kory p isarsk ie .  M o ż e  kos z tem  k r y m in a ł ó w  
uk aże  się k i lk a  k s ią ż ek  is to tn ie  w a r t o ś c io w y c h ,  
k t ó r e  d o ty ch cza s  s p o c z y w a ją  w  s zu f ladach  w y d a w ­
n i c t w  i n ie  m o g q  się u k a ja ć ,  g d y ż  m uszą  n i e s t e iy
m im o  b rak u  pap ie ru  -  ustąpić m ie jsca  s en s a c y j ­
ne j  p o w ie śc i  k r y m in a ln e j ,  za śm iec a ją ce j  r y n e k  w y ­
d a w n ic z y .  A .  K Ł O S

KOSCICIL  R Z Y M S K O K A T O L I C K I  

B E Z  W P Ł Y W U  N A  P O L I T Y K Ę  A M E R Y K A Ń S K Ą ?

Z n a n y  a m e r y k a ń s k i  j e zu i ta  G u s ta ve  W e ig e l  w  
od c zy c ie  w y g ł o s z o n y m  w  W as zy n g ton ie ,  za zn a ­
c zy ł .  z e  K o ś c ió ł  r z y m s k o k a t o l i c k i  n ie  b ęd z ie  usi­
ł o w a ł  p o z y s k a ć  w p ł y w u  na p o l i t y k ę  a m eryk a ń sk ą ,  
c h o c ia ż b y  k a to l ik  zos ta ł  o b ra n y  p r e z y d e n t e m  (W ia ­
dom o ,  ż e  k a n d yd a t  pa r t i i  d e m o k ra t y c z n e j  K e n n e ­
dy jes t  r z y m s k  a k a to l ik ie m ) .  K a t o l i c k i  p r e z yd e n t
-  lak  m ó w i ł  da lej  w y m ie n i o n y  jezu i ta  -  w  sp ra ­
wach  p u b l i c zn ych  n ie  je s t  z w ią z a n y  n au k ą  m o ­
ra lną sw eg o  K ośc io ła -  C. W e ig e l  p r zy p o m n ia ł ,  że 
ch oc ia ż  os tatn io  także  N i e m c y  Z a c h o d n ie  1 F r a n ­
cja  m a ją  ka to l ic k ich  p r e z y d e n t ó w  państwa, j e d n a k  
ani pap ież ,  ani  h ie ra rc h ia  r z y m s k o k a to l i c k a  nie 
m iesza ją  się do  p o l i t y k i  t y ch  k r a j ó w  i t a k ie g o  
m ie s zan ia  się n ie t o l e r o w a l ib y  g e n e ra ł  d e  G au l le
i k a n c le r z  A d en aue r .  R ó żn ica  p o m ię d z y  p r a w e m  
k o ś c i e ln y m  a ś w ie c k im  p o le ga  także  na  t y m  -  
tak o ś w ia d c z y ł  O. W e ig e l  -  że p r ze d s ta w ic ie l  pu­
b l i c zn ego  urzędu  p r o w a d z i  pon ie k ąd  . .p od w o jn e '  
życ ie ,  W  ży c iu  p r y w a tn y m  czci  Boga  na sposób, 
ja k i  mu od p ow ia d a ,  W’ ż y c iu  p u b l i c z n y m  zaś jes t  
n o s ic i e l em  praw a ,  k t ó r e  o d p o w ia d a  c e lom  p ra k ­
t y c z n y m .  k t ó r e g o  ani teo log ia ,  ani f i l o z o f i a  n i e  
k an on izu ją .  N i e  w y k lu c z a  to . ż e  k a to l i c k i  p r z e d s t a ­
w ic ie l  u rzędu  p a ń s tw o w e g o  bada s w o je  zadan ie  
s u m ie n iem  k a to l i c k im ,  tak samo j a k  p ro tes tan t  
su m ie n ie m  p ro t e s ta n ck im ,  i że u w a ż a łb y  to za 
n ie m o ra ln e  n a r zu c ać  sp o łe c ze ń s tw u  coś.  co  sam  
u w aża  za n iem o ra ln e .  R ó w n i e ż  s p o w ie d n ik  ka to ­
l ick ie go  p r e z yd e n ta  w y ś w ia d c z a  mu t y l k o  „ p r y ­
w a tn ą .  m o ra ln ą  i r e l i g i jn ą  us ługę " ’ i n ie  j e s t  k o m ­
p e t e n tn y  w  sp ra w a c h  p o l i t y c z n yc h ,  k tó re  n ie  l e ­
żą w  za k res ie  m ora ln ośc i ,  l ecz  lega lnośc i .

soko na wypogodzonym niebie, lecz odmówiły, tłumacząc się 
koniecznością punktualnego powrotu do domu Zawróci! więc 
z nimi.

— Czy pan — odezwała się w pewnej chwili W iesława — nudzi 
się w  naszym towarzystw ie?

— Ależ przeciwnie — odezwał się — czul jednak, iż poczerw ie­
niał jak burak — przeciwnie, bardzo jest mi przyjemnie. Bardzo 
bym chciał — teraz patrzył tylko na Wiesławę, ubraną w  lekką, 
zw iewną sukienkę —  hy ta przechadzka trwała dłużej, jak najdłu­
żej. Chciałbym też wyhrać się z panienkami na nową przechadzkę. 
Mnie jest bardzo milo.

Uśmiechnęły się. Zapadło milczenie. Słychać było tylko słabiutki 
szelest ocierających się wza jem nie  podmuchem wiatru giałęzi 
i liści drzew lipowych, rozsiadłych po obu stronach drogi i śpiew 
ptasząt. Czuć było w iew  lata. N a  falach powietrza unosiła się woń 
kwitnących lip, dojrzewających zbóż. zwłaszcza tu obfic ie  rosną­
cej włochatej pszenicy i przeróżnego kwiecia polnego. Pod  nogami 
skrzypiało. Cząstki ziemi tarły się w  mocnym zwarciu z porozrzu­
canymi kamyczkami, a już tylekroć mielonymi nogami przechod­
niów. Na moście drewnianym, przerzuconym przez wąską tu rze­
kę, pierwszy odezwał się Starczyński i ostatecznie umówił się na 
nową przechadzkę i pożegnał się.

Ileż to razy odtąd chodził w p ie rw  z nimi na przechadzki, a póź­
niej tylko z Wiesławą.

Polubił  ją bardzo. Było mu z nią dobrze. Na jednym z licznych 
spotkań poczęli sobie mówić „ty". Odtąd om awiali coraz częściej
i szerzej poważniejsze zagadnienia życia ludzkiego. M ów il i  nawet
0 życiu rodzinnym i małżeństwie. Pog lądy  ich zupełnie się pokry­
wały. N aw et  w  sprawach religijnych. Rozumieli się znakomicie 
M ijały  miesiące. Spotykali się stale, nieraz nawet również w  domu. 
ale i pomagali sobie w  nauce, szczególnie w  ostatnich miesiącach 
przed egzaminem dojrzałości, bo i W iesława uczęszczała do g im­
nazjum.

Hieronim Starczyński zdał maturę kilka dni wcześniej niż W ie ­
sława. Poszedł wówczas po raz pierwszy nieproszony do domu 
Wiesławy, aby jej o  tym powiedzieć i u niej się nacieszyć. P rzy ­
jęła go bardzo serdecznie. Nawet nie była zakłopotana, choć zau­
ważył — zresztą niestety już nie p ierwszy raz — że spoważniała
1 stała się posępniejsza. Z łożył to wszystko na karb zdenerwowa­
nia przed maturą. Wychcdząc, po raz pierwszy, pocałował ją 
w  rękę. N ie  broniła mu tego. Odprowadziła go do furtki i tuż 
przed przekręceniem klucza i otwarciem drzwi powiedziała jakimś 
dziwnie brzmiącym głosem:

— Mój drogi, dotąd byliśmy wolni Teraz, gdy kończymy szkolę 
średnią, będzie sobie t r 2eba wybrać zawód , stan Zdaje mi się. 
że rteraz dużo będzie się musiało zmienić.

N ie  chciała mu tych słów wyjaśnić, dość energicznie podała mu 
tekę i pożegnała się. .

W ie le  myślał nad jej słowami. Był jednak po maturze tak radoś­
nie nastrojony, więc i w  jej powiedzeniu nie mógł się doszukać 
niczego niedobrego, przynajmniej dla ich wspólnego stosunku. 
Myślał dużo również o wyborze studiów, gdyż studiować chuai 
koniecznie. Chcieli zresztą tego rodzice. Ojciec bardzo chciał 
by H ieronim był sędzią. M ów ił  o tym jednak tylko wówczas gdy

byli sami, nigdy przy maitce. W  ogóle rodzice oboje nigdy ze sobą 
nie m ówili o  jego przyszłym zawodzie. Jedno i drugie go zasta­
nawiało. Niestety niedługo trwała radość. Dnia 21 lipca nagle 
zasłabła matka Hieronima, i już konając wypow iedzia ła  mu 
swoje  życzenie eo do jego przyszłości.

Starczyński tirstał i potykając się o meble, kroczył wolno po 
pokoju, dumając jednak dalej,

W ięc to oznaczało zerwanie mojej znajomości z Wiesławą, którą 
już kochałem i przekreślenie moich planów. Łamałem się w sobie
i przechodziłem straszne wewnętrzne katusze: wzm ogły  się one, gdy 
minęło kilka dni od chwili pogrzebu i gdy ból z powodu straty 
ukochanej matki począł ustępować miejsca uświadomieniu, 
obiektywnemu spojrzeniu na rzeczywistość. I byłbym chyha 
mimo mojej szczerej religijności i przywiązania do matki — 
zwłaszcza, że ojciec nie chciał zupełrie  służyć mi swoją ra­
dą, z uwagi na wie lką miłość ku świętej pamięci żonie swojej 
Marii — poszedł własnymi drogami, licząc na przebaczenie matki
i miłosierdzie Boże, gdyhy nie uderzył w e  mnie drugi niemniej 
bolesny cios.

Była środa, 8 sierpnia. Pamiętam doskonale — właśc iw ie  od 
kilku minut Starczyński mówił ze sobą o  swojej przeszłości pół- 
szeptem, jakby się spowiadał — niewinne spojrzenie oczu W ie ­
sławy. Szliśmy obok siebie. Było  już ciemno, jak obecnie. Ty lko  na 
niebie iskrzyły się m iliony migocących gwiazd.

— Wiesz, kochany Hieronimie, chcialahym — mówiła W iesława — 
by nasza dzisiejsza przechadzka nie trwała długo. Mam  ci coś 
ważnego do powiedzenia. Dowiedziałam się wczoraj o  życzeniu 
twoje j świętej pamięci matki. Nie zajmuję wobec niego żadnego 
stanowiska. T o  należy do ciebie, Idzie mi o co innego. Pow iem  
ci to, ale wp ierw  pozrwól niech ci złożę pocałunek — wyraz ten 
wypow iedzia ła  łamiącym się głosem — na czole

Jakież zdumienie, ale i radość jednocześnie ogarnęły Hieronima 
N ie  zorientował się, gdy Wiesława dotknęła mocno swoimi ciepłymi
i drżącymi ustami jego czoła i chwyciła oburącz jego prawicę:

— Bądź zdrów i szczęśliwy, ja wstępuję do klasztoru. I nie 
czeldając, uciekła.

Stai jakiś czas znieruchomiały, jakby go kto obuchem w  głowę 
uderzył. Po chwili  począł biec. N ie  dogonił jej. Przytulii  się wśród 
ciemności wieczornej do drucianej zatrzaśniętej furtki i długo tak 
fitał przy furtce pod jej mieszkaniem. N ie  zobaczył jej więce; 
Rano nazajutrz wyjechała. P rzez długie, w lokące się dni, odbywał 
cierpiętnicze rekolekcje. Na  nowo odżyła w  wyobraźni matka,
i jej życzenie coraz w ięce j go przekonywało Chodził na msze sw. 
Odprawiał spowiedź z całego życia. Obraz W ies ławy  wśród bólu 
coraz bardziej rosnącego powoli zacierał się w  wyobraźni. 
W  pierwszych dniach września zrezygnowany, zdecydował się 
wstąpić do Seminarium Duchownego.

Starczyński nagle uczuł sie przemęczony i głodny. Przystanął. 
Nacisnął guzik elektryczny. Zrobiło się w  pokoju jasno. Powoli 
wracał do przytomności Zerknął na zegarek, który otrzymał od 
ojca na promocję z siódmej klasy. Była godzina dwudziesta. 
Otrząsnął się Pospiesznie się ubrał i poszedł na spóźniona kołacie. 
Około godziny dwudziestej trzeciej leżał w  swoim łóżku. N ie  mógł 
zasnąć. Nachodziły go myśli dnia dzisiejszego, wydobywająco się 
same gdzieś z uśpionego dna duszy...



REDAKCJA ODPOWIADA
Pan  Jan Jann^ka -  A n d r y c h ó w .  D z i ę k u je m y  za 

m i ł y  1 i-«si S ugest ie  Pańsk ie  są słuszne 1 w  g ran icach  
m o ż l iw o ś c i  b ę d z i e m y  j e  r ea l i z ow ać .

S k o ro  P a r  zna iw orczo f .ć  S ło w a c k i e g o  to nd P a ­
na w y m a g a  się w ię ce j .  D la t ego  nie w y s t a r c z y  ,.Rn- 
d>in ' czy tać .  n a le ży  ja  p r o p a g o w a ć  a b y  inni p o z ­
n aw a l i  nasz K ośc ió ł .

Na.lbhżs/ri par. i fia  nd A n d r y c h o w a  jes i  chyba  K r a ­
k ó w  ul. t .n m ew n icka  »1 i F r ied le in a  fl.

S ta le  i d z i e m y  nap.-/.ńd D o jd z i e m y  do A n d r y ­
c h ow a  P o t r z eb a  ly lkci  ludzi du ch em  B o ż y m  o w ia ­
nych. k t ó r z y  m aja  w ia rę  w  Boga  i w e  w ła s n y  
nnrod.

Ł g c ^ y m y  p o zd ro w ien ia .
A n ton in a  D ro z d e k  —  Sosnow iec .  Z a m i ł y  list 

d z i ę k u je m y  B a rd zo  radz i  je s t e ś m y ,  ż e  ..Rodz ina  " 
p o d o b a  s ię  P a n i  1 ż e  ja  ch ę tn ie  c z y iu je .  S la rosć  
j a k  jes ień  je s t  z a w s ze  smutna, s zc z e g ó ln ie j  je ż e l i  
w  oko ło  s ieb ie  n ie  m a  rod z in y .  C z ło w ie k  tak d łu ­
go  się d o b r z e  c z u je  j a k  d ługo  się c zu je  p o t r z e b ­
ny. T r z e b a  w ię c  z aw sze  ż y c i e  w y p e łn i ć  jak ąś  p o ­
ży t e c zn a  treśc ią .  A  k a ż d y  c z ło w ie k  m o ż e  by ć  po­
ż y t e c z n y  d ru g ie m u  c z ło w ie k o w i .  2 y c i e  na le ży  
t r a k t o w a ć  j a k o  s łu żbę spo łec zny .  N a w e t  na 
w d z ię c z n o ś ć  n ie  l i c zyć ,  bo  z w d z ię c z n o ś c ią  ludzką  
b y w a  ró żn ie .

Knśc ió ł  n as z  w  A m e r y c e  p r o w a d z i  dz ia ła lność  
c h a r y t a t y w n a  i w  o d p o w ie d n im  czas ie  z w r ó c im y  
się do  p r ze d s ta w ic ie la  tej o rga n iza c j i ,  k i ó r y  la ak ­
c ję  p row ad z i ,  a b y  P a n i  zechcia ł  pnmoc.  P r o s im y
o p r o p a g o w a n ie  . .R odz iny* ’ i p o z d r a w ia m y  ser­
d ec zn ie

*,Zb łąk ana  o w c a 11 -  O św ięc im .  T ru d n o  w o d p o ­
w ie d z i  re d a k c j i  p r z e k o n a ć  Pan ią  o  nas2 ej p r a w ­
dz ie  i s łuszności. K t o  ma dobra  w o lę  c zy ta ć  i m y ­
ś leć  — p ręd ze j  c z y  p ó źn ie j  d o jd z i e  i sam  się prze-  
kona.

W ie  o t y m  k a żd y  ka to l ik .  Ze g ł ów n a  zasadą re- 
l i g i i  ch rz e ś c i jań s k ie j  je s t  mlłos*. Boga  i b l iźn iego .  
,.Na ty ch  d w ó c h  p r z y k a z a n ia c h  za w is ł  c a ły  za ­
k on  i p r o r o c y 1' — p o w ie d z ia ł  Chrystus.  K t o  tego  
p r z y k a z a n ia  n ie  w y p e łn ia  — nie  jest c h rześs i jan i -  
n em . c h o ć b y  o d m a w ia ł  c o d z ie n n ie  ró ża n ie c  i o* 
t r z y m a ł  w s z e lk i e  odpus ty .

C zy  P a n i  s p o tyk a  s ię  z ta m iłośc ią  n aw e t  u sióstr, 
k t ó r e  s łu żb ie  sam a ry ta ń s k ie j  s ię  p o ś w ię c i ł y ?  Fakt. 
że się P a n i  boi aby  s io s t r z y c zk i  Pa n ią  m e  w y d a ­
l i ły  za c z y t a n i e  „R o d z in y * *  jes t  la k ż e  w y m o w n y  
C zy ż  zd o ln e  są to u c zyn ić  s io s t ry  sk o ro  Ch rys iu s  
u czy ł  m i ł o w a ć  n aw e t  n i e p r z y j a c i ó ł ”

R a d z im y  p r z e c z y ta ć  w s z y s tk i e  e g z e m p la r z e  R o ­
dzi n y "  i w y c ią g n ą ć  wn iosk i .  Ł ą c z y m y  p o z d r o w la ­
n ia .

P a r  W ła d ys ław  D ra ż c z y k  — P ie s zc zy ce .  B a rd zo  
d z i ę k u je m y  za m i ł y  i t r e ś c iw y  list. B n rd zo  się c ie ­
s z ym y ,  g d y  s p o t y k a m y  ludzi brac i  n as zy i^a^P o la -  
kńw .  k tó r z y  sa m o d z ie ln ie  m yś lą  i z a c h o w u ją c  w i a ­
rę  ka to l i c k ą  szu ka ją  P r a w d y

Jak  Pan  m o ż e  się p r ze k on a ć  z . .R o d z in y "  K o ś ­
c ió ł  s ię  r o z w i j a  l z d o b y w a  z k a ż d y m  m ie s ią cem  
w ię c e j  w y z n a w c ó w ,  bo  ta sp ra w a  z B o ga  w c ię ła  
swó j  p oczą tek .  Jeśli c h od z i  o Dz ierżon iów ' ,  tam  
j e s z c z e  nie  d osz l iśm y ,  ale m a m y  n a d z i e j ę  d o t r ze ć  
tam z p o ls k im  k a t o l i c y z m e m  w  1361 r.

N a l e ż y  p r ze d  t ym  j e d n a k  za p o zn a ć  ludz i  z n a ­
szym  K o ś c io ł e m  1 Jeg o  zasadam i  P r z e s y ł a m y  P a ­
nu b roszu rę  pt. . Z b u d u ję  Knśció l m ó j  i nasz- 
m ie s ię c zn ik  . .P o s ła n n ic tw o " .  w  k t ó ry m  P a n  z n a j ­
dz ie  a r t y k u ł  o . Ś w ia d k a c h  J e h o w y  w y j a ś n i a j ą c y  
nasz  s to su nek  do tej  o r ga n iz a c j i  B ę d z ie m y  
w dz iq czn i .  j e ż e l i  Pan b ę d z ie  d o b ry m  p r o p a g a t o r e m  
nasze j  . R o d z i n y ,  k ló ra  jest  a p os to łe m  nas/ego  
K ośc io ła

Ż y c z y m y  B ł o g o s ł a w ie ń s tw a  B o ż e g o  Panu  i R o ­
dz in ie  i ł ą c z y m y  p o zd ro w ien ia .

Z DZIEJÓW PIENIĄDZA
W ŻYCITJ c o d z i e n n y m  m a m y  do c z y n ie n ia  z 

p ien iędzm i .  S p r z e d a j e m y  coś -  o t r z y m u j 2- 
m y za sw ó j  t o w a r -  p ien ią d ze  po tem  zaś 

id z iem y  dc  sklepu i k u p u je m y  to. c z ego  p o t r z e ­
b u je m y .  J edn ak  r zad k o  k iady  z a s ta n a w ia m y  się. 
ja k  w i e lk im  u d o g o d n ie n ie m  ż y c i o w y m  jes t  nasz 
s y s tem  m o n e la rn y  A l e  p r ze c ie ż  n ie z a w s ze  lak 
było. ..

S ta r o ż y tn y  Eg ipt  by ł  k r a j e m  b a rd zo  b o ga tym ,  
a le nie znał  p ien iądza  p o p r z e z  ca łe  t ys ią c le c ia  
sw-cje j h istor ii . P a n e m  i w ładcą  w s z y s tk ic h  
c zy  by ł  fa raon .  H o d o w c y ,  rz em ieś ln ic y ,  r o ln ic y  
w y t w o r z o n e  d o b ra  o d d a w a l i  f a r a o n o w i  a zap ła tę  
o t r z y m y w a l i  w  naturze .

N a to m ia s t  w  Bab i lon i i  n ie  b y ło  j e d n e g o  w łaś ­
c ic ie la  jak  w  Eg ipc ie ,  ale bylti w ie lu  1 to d r o b ­
n ych  B ab i lon ia  b o g a c tw o  s w o je  za w d z ię c za ła  w y ­
sok ie j  k u l tu rz e  ro lne j ,  u ro d za jn e j  g leb ie ,  d o sk o ­
na le  r o z w in ię t e j  h od o w l i .  T u ta j  k w i l i  hande l  w y ­
m ienny .  B y ł  on Jednak b a rd zo  n i e w y g o d n y .  Za­
c zę ło  w i ę c  s zukać  ta k ie go  t ow a ru ,  za k t ó r y  m o ż ­

na hv  b y ło  w y m ie n i ć  w s zy s tk o .  1 u pa trzon o  so­
bie za laki w ła śn ie  t o w a r  m e ta le  sz lachetne .  P i e r ­
w o tn e  m o n e ty  r ó ż n i ł y  się f e r m ą  od o b ecn ie  u ż y ­
w a n y c h  — m ia ły  one ksz ta ł t  s z tabek  z ło ta  lub 
s r eb ia .  a w a r toś ć  ich o c e n ian o  w e d łu g  c iężaru .  
N a jw i ę k s z y  p ien iąd z  bab i lońsk i ,  o w a d ze  30 kg 
sreb ra  n a z y w a ł  s ię  ..b iltu*1 (u G r e k ó w  — „ta len t "  ). 
B i l tu  d z ie l i ł  s ię  na  CC m n ie js z y c h  częśc i, te ostat­
n ie  zaś z ko le i  d z i e l i ł y  s ię  na j e s z c z e  d rob n ie js z e  
W  B a b i lo n i i  znano  ju ż  s k r y p t y  d łu żne  — w ek s le ,  
m a ją c e  p os ia ć  g l in ia n y c h  tab l ic zek ,  w y p a la n y c h  
w  ogn iu  tak .  j a k  o b ecn ie  w y p a l a  się cegłę .

B a n k n o t y  za czę to  u ż y w a ć  d o p ie r o  150—2C0 lat 
temu. B an k n o t  b y w a  też  n a z y w a n y  b i l e t em  ban ­
k o w y m  a to  z tej  rac ] i ,  ż e  je s t  on p a p ie r e m  o k r e ­
ś la ją cym .  j a k ą  sum ę w  m o n e tac h  z ło ty ch  lub
s r e b rn yc h  na k a ż d e  żądan ie  w y p ł a c i  bank. L u d z i e  
m a ją  z au fan ie  do  b a n k ó w  i d 2 ięki temu p r z e w a ż ­
nie nie  ż ą d a ją  w y p ła c e n ia  w  z ło c ie  r ó w n o w a r t o ś ­
ci za pos iadane  b an k no ty ,  sko ro  za te  os tatn ie  
m o gą  k u p ić  to sam o  co  i za z ło to  1 do  t e go  j e s z ­
cze  w y g o d n i e j .  N a to m ia s t  w  hand lu  m ię d z y n a r o ­
d o w y m  m ie rn ik i e m  w a r to ś c i  t o w a r ó w  jes t  nada l  
z ło to .

A  oto  n ie k tó r e  w a ż n i e j s z e  m o n e t y  będ ące  w  u- 
ż y c iu  na te re n ie  P o lsk i

1) T y m f  -  w  1003 r. d z i e r ża w c a  m e n n ic y  t o ru ń ­
sk ie j  A n d r z e j  T y m f  (T u m p e )  zaczą ł  b ić  m o n e ty  
ao -g roszow e  za w ie r a ją c e  j e d n a k  srebra  z a le d w ie  
za 14 g ros zy .  W  tak i  to sposób  n ow e .  p ó łw a r to ś -  
c i a w e  m o n e t y  w y p a r ł y  stare, p e łn o w a r to ś c iow e ,  
p o n i e w a ż  n ikt  nie chc ia ł  w y d a w a ć  w a r t o ś c i o w y c h  
p ie n i ę d z y  na rówmi z p ó łw a r t a ś c io w y m j .  D o p ie ra  
k ró l  S tan is ław  A u gu s t  P o n ia t o w s k i  z r e o r g a n i z o w a ł  
s ys tem  m o n e ta rn y .

2) T a la r  -  sp o ls zc zona  n azw a  czesk ie j  m o n e t y  
s reb rne j .  Joach im st  a le r  (od  m iast  Joach im sta l  w  
Czechach ) .

3) Dukał — zaczę to  n a jp i e rw  b ić  w  W e n e c j i  od 12flfl 
r B v ła  to m one ta  z ło ta  P o l s k i e  d u k a ty  zaczą ł  w y ­
b i jać  W ła d y s ł a w  Ł o k ie t e k

i ]  G ro s z  — dziś  n ie  o d g r y w a  tej roli . co k ied y ś  
k i e d y  zaczę to  go  w y b i j a ć .  W  X I I I  tv. r ó w n a ł  się
12 d en a ro m ,  co  b y ło  p o w a ż n ą  sumą. Z r es z tą  sama 
n azw a  łac ińska  . .g ross l "  — ..grube** m ó w i  coś  2 a 
s ieb ie  H. M Ł Y N A R C Z Y K

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 48 tydzień raku 

20- 26 listopada 1960
Wschód
słońca

Zachód
słońca

20 N X X IV  po Zesłaniu Ducha św.
Feliksa. Oktawiana, Anatola 1,05 15,37

21 P Ofiarowanie NMP, Janusza. Alberta 7.06 15.36
22 W Cecylii, Stefana 7.08 15,35
23 s Klemensa, Felicyty 7,10 15.34
24 c Jana od Krzyża. Flory i Marii 7,12 15,33
25 p Katarzyny, Erazma 7,14 15,32
26 s Sylwestra. Konrada. Leonarda 7,15 15.31

N ie  n a le ży  r ó w n ie ż  z a p om in a ć ,  ze n a j l e p s z y m i  
s p r z y m ie r z e ń c a m i  g r y p y  są ci g o r l iw c y ,  k t ó r z y  ła­
żą po  m ieśc ie ,  chodzą  do p rac y ,  o d w ie d z a ją  zna ­
j o m y c h  itp -  m a ją c  p oc zą tk i  g r y p y  l a k  r ó w n ie ż  
et. k t ó r z y  ja  sob ie  l e k c e w a ż ą  i n ie  b io rą  się w  p o ­
rę  do le czen ia .  N a s z y m  zdan ie m  tak ie  r o znoszen ie  
g r y p y  p o w in n o  b y ć  s u ro w a  karane,  bo  j e ś l i  n a ­
w e t  nos ic ie l  g r y p y  w y j d z i e  z n ie j  z w y c i ę s k o  -  
skąd m o żn a  w ied z ieć ,  i l e  szkód  n a rob i ł  za ra ża ją c  
i n n y c h ’

A  g r yp a  ro zp rzes tr zen ia  się z r e g u ły  po  n a j iu c h -  
l iw s z y c h  l in iach  k o m u n ik a c y jn y c h  i o p a n o w u je  
n a j r u c h l iw s z e  centra  lu dzk ie ,  k ła d ą c  n a jp i e r w  set­
ki, a p o j e m  tys ią ce  i setk i  t y s ię c y  lu dz i  na dwa, 
t r z y  i na cz te rn aśc ie  dni n iek iedy ,  a w  jedenas tu  
pri>milach na zawsze ,

J A K  CO R O K U . . .  
GRYPA S T A N Ę Ł A  U NASZ EGO PROGU

P i e r w s z e  m r o z y  ju ż  nadesz ły .  C o ra z  w i ę c e j  też 
n ad chod z i  skarg  na złe  d z ia ła n ie  z b io r o w y c h  c ie ­
p łow n i .  z c z e g o  w y n ik a  aż n a zb y t  jasno,  ż e  e p i ­
d em ia  g r y p y  stanęła  u n aszego  p rogu. N ie  q j  rze ­
czy  b ęd z ie  w i ę c  pam ię ta ć ,  ze zan im  ta ep id em ia  
s tan ie  się k lęską  o tak p o t w o rn y c h  ro zm ia rach ,  
jak  10  by ło  dw a  lata lem u  — p e w n e  ś rod k i  o s t r o ż ­
nośc i  n a le ż y  p r ze d s ię w z ią ć  Jak n a js zy b c ie j .

Z w ię k s z y ć  o d p o rn o ś ć  na sam o  z a ra ż en ie  się 
m o ż e m y  p r ze z  o d p o w ie d n ie  . . d o w i t a m in lz c w a n ie "  
n as ze go  o rga n izm u .  w  c z y m  p r ze d e  w s z y s tk im  
n a jw ię k s z ą  u w a g ę  n a le ży  z w r ó c i ć  na m o ż l iw o ś ć  
n ied ob oru  w i t a m in y  C. Z tą w i ta m in ą  b o w ie m  m a ­
m y  n a jw ię k s z y  k ło p o t  1 n a jc zę s t s z y  d la tego ,  że 
o r g a n iz m  n ie  m a g a z y n u je  je j  w i ę c e j  niż 3.000 mg. 
a z u ży w a  d z ie n n ie  do  100. In a c z e j  m ó w ią c  ju ż  w  
c iągu  m ie s iąca  m o ż e  p o w s tać  jak aś  f o r m a  a w i ta ­
m in o z y  w  n as zym  o rgan izm ie .

D ru g i  dość w a ż n y  sposób  za p ew n ie n ia  sobie  
w ięk s z e j  od p o rn oś c i  p r z e c lw g r y p o w e j  to kon tro la  
nerek ,  ich d o b r e g o  fu n k c jo n o w a n ia ,  a w ię c  d ob o ­
w e j  il ośc i  m oczu  O rg a n iz m  .n a w o d n io n y "  zanad ­
to w sk u tek  z łego  dz ia łan ia  n e rek  n ie  t y lk o  ła tw ie j  
u lega  p r ze z ię b ien iom ,  a le  i t ru dn ie j  z nich w y c h o ­
dzi.

T r z e c ia  w r e s z c i e  w s k a z ó w k a  -  to z a o p a t r z y ć  się 
w  po rę  w  z io ła  r o z g r z e w a ją c e ,  k tó r e  — o b y  nam  
się nie p r zy d a ły ,  ale... w  d o m u  b y ć  p o w in n y ,  t y m  
b a rd z ie j ,  że  kosz t  ich  jes t  z n ik o m y .  Is tn ie j e  w ię c  
dobra  m ieszan ka  g o t o w a  „ P y r o s a n  ', sk ład a ją ca  się 
z z ió ł  p r z e c iw g o r ą c z k o w y c h ,  a n le za le zn ie  od te­
go . a lbo  z am ias t  t e g o  w a r to  m ieć  w  d om u  k w ia t  
l ip y ,  k w ia t  bzu c za rn ego ,  k w ia t  taw*uly ł ą k o w e j ,  
z ie le  m ię ty ,  sok  m a l in o w y  lub suszone  m a l in y  i o- 
c z y w iś c i e  m ió d  do os łodzen ia  naparu .

W s z y s tk i e  w y ż e j  w y m ie n i o n e  z io ła  p a r z y m y  w  
p o rc j i  ły żka  na s zk la n k ę  w rzą tk u  1 p i j e m y  t rzy  
ra z y  d z ien n ie  w  w y p a d k u  p r ze z ięb ien ia .  P r o f i l a k ­
tyczn ie .  z a p o b i e g a w c z o  jed n ą  taką  p o r c j ę  d o b r z e  
jest w y p i ć  w  w y p a d k u  k a żd e g o ,  n a j l ż e j s z e g o  n a ­
w et  p r ze m a rzn ię c ia ,  o t l  n a w e t  w te d y ,  g d y  c i e p ł o w ­
nia  m ie jska  nie  d o p is z e  i  w  m ie s zk a n iu  jest z im ­
no.

Co p r z y n o s i  p a ź d z i e r n i k o w y  n u me r  
„ P o s ł a n n i c t w a "

D o kończ en i e  za  l i r.  13

w io n e g o  s z e r egu  za le t  l e c z  o p a n o w a n e g o  żądzą  
abso lu tne j ,  n ie  o g r a n ic z o n e j  n ic z y m  w ła d zy ,  cn 
w  k o n s e k w e n c j i  w y r z ą d z i ł o  K o ś c io ło w i  r z y m s k ie ­
mu w i e l e  s zkody .

W  a r t y k u le :  „ I d e a  K o ś c io ła  1 sob o ru  p o w s z e c h ­
n ego  w  p ism a ch  A .  F  M o d r z e w s k i e g o - ks m g r  
E. B a ła k i e r  d o p a t r u j e  się p e w n e j  zb ie żn oś c i  m i ę ­
d z y  s y tu a c ją  k o ś c io łó w  w  o w y m  czas ie  i o b e c ­
n ie  u w id a c z n ia ją c ą  s ię  w  dą żen iu  do  p r z y w r ó c e ­
n ia  j e d n o ś c i  K o śc io ła .

P o s ła n n ic t w o  p r zy n o s i  po n a d to  w ia d o m o ś c i  z 
K o ś c io ła  P o w s z e c h n e g o  i r e c e n z j ę  c i e k a w e j  k s ią ż ­
k i  . .W a tyk a n  a s t o su n ek  p o l s k o - n i e m ie c k i  w  la tach  
1 9 1 H— 1939“  r zu c a ją c e j  ś w ia t ło  na p o l i t y k ę  W a t y k a ­
nu w o b e c  N i e m i e c  i k u l i s y  p o l s k o - w a t y k a n s k i c h  
s to s u n k ó w  d y p l o m a t y c z n y c h  i p o l i t y c z n y c h .

A .  N.

W y d a w c a :
W y daw n ic tw o  Literatury Religijnej  

Redagu je  Koleg ium  
Adres  redakcji  i administracj i :  W a rszaw a ,  ul.

W ilcza 31. T e le fony :  fl-gi-84: 21-74-98. 
Zam ów ien ia  i przedpłaty na prenumeratę  

przy jm ow ane  są w  terminie do dnia 15 miesiąca 
poprzedzającego okres prenum eraty  przez! 
Urzędy  Pocztowe, listonoszy oraz  Oddziały  
\ De legatu ry  ,,R uch u " .  Można rów n ież  zamó­
wić prenurf.sratę dokonując  wrplaty na konto  
P K O  N r  1-6-100020 -  Centrala  Kolportażu P ra sy
i W y d a w n ic tw  „R u c h "  W arszaw a ,  ul. S rebrna  
12. N a  odwroc ie  blankietu na leży podać tytuł 
zsmawrianego czasopisma, czasokres p renum e­
raty oraz ilość zam awianych  egzemplarzy,

Cena prenum eraty :  kwartaln ie  — zł 2fi, p ó ł ­
rocznie -- zł 52, rocznie — zł 104.

Cena prenum eraty  za granicą jest o 40% w y ż ­
sza od ceny podanej wyżej.  P rzedpłaty  na tę 
prenumeratę  p rzy jm u je  na okresy kwartalne,  
półroczne i roczne Przedsięb iorstwo Kolportażu  
w y d a w n ic tw  Zagran icznych  „H uch "  w  W a rsza ­
wie, ul. W ilcza 46 za pośrednictwem  P K C  W a r ­
szawa. Konto N r  1-6-100024.

Z a k ł a d y  W klęs łod rukow e  R S W  „ P r a s a " ,  W a r ­
szaw a ,  ul. O k o po w a  58/72. Za m .  1341. C-15.

N a ie z y  w p isać  28 w y i a z ó w  b-cio l i t e r o w y c h .  
C z y ta ją c  od n r  p ie r w s z e g o  do os ta tn iego  o- 
t r z y m u j e m y  ro z w ią z a n ie .

Zn a c z e n ie  w y r a z ó w :
1. Jest na k o ś c i e l e  i na zam kach .  2. Częśc i  

n i e z m ie n n e  m s z y  św . po  p r e la c j i .  3. P r z e z n a ­
c zona  do o d p o c z y n k u  (w sp a k ) .  4 Z n a jd u je  
się na o łtarzu  (w sp a k ) .  5. K o b i e r z e c .  6. N ie  
g łośn y  (w sp ak ) .  7. K s ię ga  u ż y w a n a  do m s zy  
św. 8, K r ó t k a  szata l i tu rg ic zn a .  9. K o n s e k r a ­
cja h iskupa  (w sp a k ) ,  10. W o r e k  11. In a c z e j  
po ża r .  1 2 . In a c ze j  p ism o  ( w  l i c zb ie  m n o g ie j ] .  
13. DzJaianie  u m ys łu  ( l ic zba  m n o ga ) ,  14, M a ­
te r ia  ży ją c a .  15. D w i e  s t ron y ,  16 N i e  słabi , 
n .  R o d z ic i e lk a .  18. Is to t y  n iem a te r ia ln e .  1S. 
W y r a z  w y p o w i e d z i a n y  (w sp ak ) .  2f Z a k on n ik .  
21. F o rm a  w i ta n ia .  22. I m i ę  m ęsk ie  (w sp ak ) .  
23. Z n a k i  u m o w y .  24. Część n ie m a te r ia ln a  
c z ło w ie k a .  25. Z a b ron io n e .  26. O k r e s y  lat. 27. 
Z b ió r  w ia d om oś c i ,  2fl. Im i ę  żeńsk ie .

U ł o ż y ł  L e o n  T r o j a n o w s k i  
p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  n a l e ż y  p rzes łać  do  

r e d a k c j i  — W a rs z a w a ,  ul. W i lc za  31 do dnia  
4 g ru dn ia  hr. Za t r a fn e  r o z w ią z a n ie  będą 
r o z l o s o w a n e  n a g ro d y .



L u d n ość  ś w ia ta  — w ed łu g  r a d z ie c k ie go  Insty tu tu  
A n t r o p o lo g i i  p r zy  U n iw e r s y t e c ie  M o s k i e w s k im  — 
urosła  w  c iągu ostatn ich 20 la t  o 2—2.J5 cm, N a j ­
b a rd z ie j  k o n t r a s to w y m  k o n ty n e n te m  pod w z g l ę ­
dem w y m i a r ó w  c z ło w ie k a  jest  A f r y k a .  Ś red n i  
w z ro s t  p lem ien ia  Sara w yn os i  lfia cm  a n a jm n ie j ­
szym i  p r ze d s ta w ic ie la m i  C z a rn e g o  Lądu są P i g ­
me je .  Ich średn i  w z ro s t  -  140 cm ,

*
Na F i l ip inach  W pob l iżu  m iasta  C o ta b a to  w y ­

lała r/eka W od a  za la ła  ulice t e go  miasta, a r a z e m  
z  w od ą  d o  miasta w ta r g n ę ły  k r o k o d y l e ,  k tó re  ata­
k o w a ł y  m ie s zk a ń có w .

*
A r c y d z i e ł o  s ta ro ży tne j  l i t e ra tu ry  g r e c k ie j  .. I l ia ­

da ' zos tan ie  s f i lm ow a n e ,  F i lm  len r e a l i z o w a n y  
jest p rze?  znaną w y t w ó r n i ę  . .M e t ro -G o ld w yn -  
M a y e r " .  R e ż y s e r e m  Jesi E d w a rd  Epste in . O d jęc ia  
n a k rę c a n e  są w  To in  -  m a le j  n a d m o rs k ie j  m ie j ­
s co w oś c i  w  G re c j i ,  (b]

AFORYZMY Z PISMA ŚW.
K io  z le  czyn i ,  m e n a u id z i  św ia t łoś c i :  J. I I I .  20 
Jeden  s ie je  a k io  in n y  zb ie r a :  .1. IV. 37 
?.aden P r o r o k  nie je s t  m i le  p r z y j ę t y  w  o j c z y ź n i e  

s w o j e j :  L k .  IV .  24 
Jeśli sól zw i e t r z e j e ,  c z y m ż e  s ię  so l ić  b ęd z ie :  

Mt V, 13
N ie c h a j  n ie  w ie  l ew ica  tw o ja ,  co  p r a w ic a  iw o ja  

c zyn i  : M t . V I . 3 
G d z i e  jest  skarb  iw ó j .  tam i se rce  Iw o j e :  Mt,

V I.  21
Ś w ia t ł e m  ciała tw e go  jest o k o  t w o j e :  Mt. V I .  22 
N ik i  n ie  m o ż e  d w o m  p a n o m  s łu żyć :  Mt. V I .  24 
D o s y ć  ma dzień u trap ien ia  s w e g o .  Mi VI.  .14 
Juka m ia r o  m ie r z y ć  będz iec ie ,  o d m ie r z ą  w ; im :  

Mt. V I I  2
D a w a jc i e  a będzie  w a m  d a n o :  Lk.  V I.  3K 
Czy  m o że  ś lep y  p r o w a d z i ć  ś lep ego :  Lk . V I .  34
N ie  jest uc2eń nad m is tr za :  Lk .  VI 4il 
N ie  d a w a jc i e  psom  le g o  co  ś w ic t e  Ml.  V I I .  fi 
K a ż d y ,  k to  pros i o t r z y m u j e :  M ' .  V I ! .  fl 
W szys tk o ,  c o k o lw i e k  chcec ie ,  ab w;im 

Czyni l i ,  i w y  im  c z y ń c i e :  Mt. V I I .  12 
K a ż d e  d r z e w o  ze s w e g o  o w o c u  p o z n a w a n e  b y ­

w a :  Lk. V I .  4*1 
1 u s p r a w ie d l iw io n a  jes i  m o d r o ś ć  od w szys tk ic h  

s w y c h  je j  s y n ó w :  Lk  V I I .  33 
W s z e lk ie  k r ó l e s tw o  r o z d z ie ra n e  n ie zgoda .  b*jd/.ie 

spus toszone  Ml. X I I .  2H 
K t o  n ie  jes t  ze mna. p r z e c iw k o  m n ie  j e s i : Mi.

X I I .  3fl
y. o b f i to ś c i  s e rca  usia m ó w ią :  Mt. X I I .  34 
T e m u  kici ma. b ęd z ie  jev/.r:ze w ię c e j  d an e :  Mt.

X I I I .  12
Ż n iw o  w p r a w d z i e  w ie lk ie ,  a le  r o b o tn ik ó w  m a ło :  

Mt. IX .  31
N ic  nie masz  z a k ry te g o ,  co  by  w y j a ś n i o n e  być  

n ie  m ia ło .  Mt X .  26
N i c  lo  p lam i  c z ło w ie k a ,  co  w ch od z i  do ust: M1 

X V  ! 1
W s z y t k o  m o ż l iw e  jest w i e r z ą c e m u :  Mk. IX .  22 
N i e  i d ź c i e  w ed łu g  p o z o r ó w  J. V I I .  24 
P r a w d ' ,  w a s  w y z w o l i :  l V I I I .  32 
K a ż d y ,  k i o  g r z e s z y  jest n i e w o ln ik i e m  g r zech u :  

J. V1 l l  14
K io  z Bfig:i jesi  s lo w  B o ż y c h  słucha J. V I I I  47 
Dobi*y p as te r z  ż y c ie  s w o j e  d a je  za o w c e  s w o je :  

J x  n
Jeśl i  s ię  n ie  n a w ró c ic i e  i n ie  s tan iec ie  j a k o  d z ie ­

ci. nie w n i jd z i e c i e  do  K r ó l e s tw a  N ie p ie s k s g o :  Mt. 
X V I I I .  3

K t o  jest  w ę k s z y  pośród  was niech  p ęd z ie  j a k o  
m n ie j s z y :  Lk . X X I I .  26 

K to  n ie  je s t  p r z e c iw k o  w a m .  len  z  w a m i  jes t :  
Łk .  IX . 50

M I A S T O
B A J E C Z N Y C H  
K O L O R Ó W

p o w s ta ł y  z ki lku osad Hu jnnwa. 
••• ■ -  Za łę ża  i Boguc ic .  W d a w n y c h
czasach  k ie d y  to j e s z c z e  od s t ron y  n i e w ie lk i e j  
r z ec zu łk i  R a w y  d o la ł y  w a ło  co chw i la  g r o ź n e  w y ­
c ie  w i lka ,  l i c z y ł y  z a l e d w ie  , i r z y  k u rn e  c h a ły  o raz  
d w ie  s todo ły .  N a d s ze d ł  rok  1846. N i e w ie lk i  p r z y ­
s ió łek  ro zrós ł  s ię  do  s a m o d z ie ln e j  w io s k i  a w  
końcu  i ona o t r z ym a ła  p raw a  m ie jsk le .

M 1 A S T O  Ś W I A T E Ł  I N E O N Ó W

M I A S T O

Ś W I A T E Ł

I N E O N Ó W

Jeszcze  k i lka  la t  tem u K a t o w ic e  t o n ę ły  w  c iem  
nośc lach.  Dziś K a t o w ic e  w id z ia n e  w  dzień są m ia ­
stem n a j c z y ś c i e j s z y m  ze w szys tk ic h  m ias t  ślą­
sk ich. s m o ż e  i w  ca łe j  P o ls c e ;  nocą  n a jh a rd z ie j  
k o l o r o w e  ze w szys tk ic h  naszych  miast K a t o w ic e  
po p r zy łą c z en iu  ostatn io  do  n ich  Szop ien ic ,  liczą 
ok. .lOO.flCO m ie s zk a ń c ó w .  .Test to m ias to  e u r o p e j ­
skie . ruch  n ie  za m ie ra  o zm ie rzchu .  K a t o w ic z a n i e  
w y c h o d z ą  na ulice, by  sp a c e ro w a ć  d u m n ie  w  bla 
sku  b a je c zn ie  k o l o r o w y c h  n e on ó w  i o ś w ie t l o n y c h  
r2 ts i£c ie  w y s t a w  D b a ją  o K a t o w i c e  o j c o w ie  m i a ­
sta na c ze le  z  p r z e w o d n ic z ą c y m  P M R N  A n to n im  
W o jd ą .

WYDAWNICTWO LITERATURY 
R E L I G I J N E J  I N F O R M U J E

Ukazały się w  druku 1 są do na­
bycia następujące pozycje:

J Katechizm Kościoła Polslco-Kato- 
lickiego. Cena 9,50 zł.

2. Dziecię z Bet le jem . Cena 15 zł.
3. Wierzę w Kościół Katolicki. Cena 

4 zł.
4. Zbuduję Kościół Mój. Cena 5 zł.
5. Ziarna Boże —  Konferenc je  n ie ­

dzielne. Cena 27 zl.
6. Przez M ary ję  do Jezusa —  Roz­

ważania Maryjne. Cena 18 zł.
7. Kalendarz K a to l ick i  —  1960. Cena 

15 zł.
Książki nabywać można w W ydaw ­

nictwie —  Warszawa, ul. Wilcza 31, 
m. 15.

Zamówienia na wysyłkę książek 
drogą pocztową kierować należy na 
adres: Wydawnictwo Literatury Reli­
g ijn e j—  Warszawa, ul. Wilcza 31 m. 15.
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